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rucî tu w.l Łonewtów, *vi»7 ck,*4tb, 4»- 
aiMlwui • u t M ,  BCii.aio.ygb |fn» 
i tło***! _ 4, i  i »  I i  ®4 v l «  u

polityczny, społeczny i literacki.

m^ siul, i rtzEHu:* n u rom  
pnrytwąji wyiąomła: 

kjsttf, ttim itit litibrikiifi n  U nii
l » > t i  IX «K »>«U  1, S.

Cirtf «a‘cenili 
X»yOB»'*o .f jR ł .t .r i l . c  ttm u U -,

Mromcyi
wi«r»« petitowy Jbejejo Al<»e& X  k

#g«.bny.* e- a 
tta-ę-o- potitem pc Jt&zda aft w# t k 
tfoatyn ifiarmonderi „ B Ł
ke:^j t rywatt* n t  L

0głc*.«aia wi.rte petitowy albo te- 
ę  *^«e« «  k

« * U « ¥  pe kreuice w u r . petit 1 Łt
* n. ***-» rwi- . , .

aa p-arycic?' stronicy m c m  pet, 
*»«7 flt h

Dziś: ^  
Jutro: jj

św. Fortunata Awakuma
G. 3 Adw. Adelajdy ^  i N. 27 po S. BI. 2

Adres Redakcyi i A(’mimscvacy»: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45 . Naczelny Redaktor i W ydaw ca: L u d w i k  R ć 9 8 ło w < sk i.

Wschód słońca o g. 7 m. 51 
Zachód - _ 3 m. 59

Długość dnia godzin 8 minut 9 
Ubyło diii* od wczoraj 1 min,

Rezultat wczorajszych wyborow.
Rezultat wczorajszych wy hor ów z piątej 

kuryi nie osłabia w niczem stanowiska Koła 
polskiego W  poprzedniej kadencyi zasiadało 
bowiem w Kole dziewięciu posłów z kuryi 
piątej, a i z wybranj eh wczoraj dziewięć u 
oświadczyło się za bezwzględną solidarnością 
Koła polskiego, a mianowicie: Paweł ks. Sa
pieha, Dr. Tadeusz Niementuwski, Stefan Moy- 
sa, Dr. Jan Walewski, W :ncenty Jabłoński, 
Dr. Adam Poboszyński, Mieczysław hr. Piniń- 
ski, Dr Michał Danielak i ks. Żyguliński.

Przypuszczać jednak należy, źe nowy 
poseł z okręgu lwowskiego, p. Ernest Breiter 
wstąpi do Koła, a tern samem przyczyni się 
do wzmocnienia znaczenia naszej reprezenta- 
cyi w państwie. Jako człowiek wykształcony 
i inteligentny, a przytem stojący r.a gruncie 
narodowym, nie może bowiem p. Breiter nie 
uznawać tego, że tylko w jedności nasza siła 
i że pracując w Kole polskćem i przez Koło 
może dla kraju nieskończenie więcej zdziałać, 
niż idąc luzem.

Okręg stryjski, reprezentowany dotych
czas przez p. Rojowskiego, straciliśmy na rzecz 
radykałów ruskich (p. Kosa), natomiast zdoby
liśmy od ruskich rac ykałów okręg borszczow- 
ski, reprezentowany dotychczas przez p. Jaro- 
■iewicza. radykała i socjalistę ruskiego.

Ludowcy, którzy mieli dotychczas dwa 
mandaty piątej knryi, a mianowicie: sanocki 
(p. Stapiński) i tarnowski (dr. Winkowski) po
nieśli klęskę zupełną. A u  ,eden z ich ooozu 
nie został wczoraj wybrany. —  Natomiast zy
skali dwa nowe mandaty piątej knryi włościa
nie z obozu ks. Stojałowskiego. Mieli oni do
tychczas tylko jeden mandat z piątej kuryi 
ti wadowick’ (p. Kubik), obecnie zaś wybrani 
zostali kandydaci tego obozu : w Wadowicach 
p. Fijak, w Rzeszowie p. Bomba i w Jarosła
wiu p. W ilk. —  Czy ci trzej posłowie wstąpią 
do Koła, czy też zechcą odgrywać w no
wej kadencyi taką śmieszną rolę, jaką od
grywało ich stronnictwo w hrdencyi po
przedniej, gdzie nikt z niem się nie li
czył, to zależy od tegn, czy zostanie wybrany 
ks, Stojałowski. Jeżeli bowiem dostanie się 
on do Rady państwa, to oczywiście będzie do
kładał wrzelkich usiłowań, aby stworzyć wła
sny klub i zostać jego prezesem. Jeże”’ zaś on 
nie zostanie wybrany, natenczas nie ulega 
prawie żadnej wątpliwości, źe wszyscy ci 
włościanie, którzy pod jego sztandarem zdo
byli mandaty, wstąpią do Koła polskiego. Dla 
dobra sprawy publicznej należy więc wszel- 
kiemi siłami zwalczać kandydaturę ks. Stoja
łowskiego w tych dwóch okręgach, w których 
on ją postawił, tj. w okręgu rmin wiejskich 
Łańcut— Nisko i Wadowice— Myślenice.

Dla socjalistów rezultat wczorajszych wy
borów jest pod każdym względem fatalny. Nie 
tylko bowiem stracili bezpowrotnie jeden man
dat, t. j. lwowski, ale nadto uzyskali cyfrowy 
dowód, że party a ich * Galicyi bankrutuje i 
traci grunt pod nogami. Liczba bowiem gło
sów, jakie padły przj wczorajszym, wyborze 
na kandydatów socyahstycznych, jest o poło
wę mniejsza od liczby tych głosów, jakie w 
roku 1897 oddano na socyalistów. W  Krako
wie otrzymał przy poprzednich wyborach p. 
Daszyńsk’ dwadzieścia kilka tysięcy głosów i 
nieraz chełpił się tern w Izbie, że wysłało go 
tam dwadzieścia kilka tysięcy obywateli. Tym
czasem zczoraj, przy całej szalonej agitacyi, 
jaką rozwinęli socyaliśui w Krakowie, prze
szedł p. Daszyński tylko bardzo słabiutką 
większością, bo otrzymał wszystkiego 13.153 
głosów na 22.103 głosujących. A  zatem w sa
mym Krakowie zmniejszyła się liczba głosów 
eocyalistycznych o dziesięć tysięcy. NJ © Lwo- 
w e  zaś oddano na p. Hudeca socyalistycznych 
głosów wszystkiego 4903, podczas gdy przed 
czterema laty socyali3ta Kozaki iwicz otrzymał 
przeszło 12 tysięcy głosów. Cyfry te są naj
wymowniejszym objawem upadku partyi so- 
cyalno-demokratycznej.

Przesilenie, czy zastój?
Brak ruchu na giełdach europejskich, 

mzki kurs papierów i osłabienie energii eko
nomicznej — to cecha Leżącej en wili, a że 
trwa ona już prawic od roku, więc w końcu 
wywołała powszechne utyskiwania, ogólny nie
pokój i potrzebę wyjaśnienia przyczyn, które 
sprawiły ten stan rzeczy. Dyrektor departa- 
meniu w niemieckiem ministeryum handlu p. 
Thieln.an we wtorkowe swej mowie w parla
mencie powiedział, źe jest „upadek" ekono
miczny, który potrwa długo, w najpomyślniej
szym razie lat kilka, natomiast deputowany 
Kardorff dowodził, że o upadku mowy być 
nie może, bo niezdrowej spekulacyi nie było, 
energia nie osłabła, kupczą siła rynków zbytu 
stale wzrasta, zatem jedt tylko przesilenie, a 
wywołały je Stany Zjednoczone, które z roz
machem właściwym tamtejszej ludności, wyzy
skały ochronną taryfę Mac-Kmieya. zapę
dziwszy się zaś w tym kierunku za daleko, 
włożyły nadmiernie dużo kapitałów w ekono
miczne przedsiębiorstwa, stąd zaś powstały 
dwa niedomagania: przede wszystkiem konie
czność produkowania towarów nawet bez 
zysku, byle fabryki były w ruchu, następnie 
zaś brak wolnej gotówki. Te dwa amerykań
skie niedomagania działają na Europę w ten 
sposób, że jej własna proaukeya fabryczna 
osłabła, akcye nie dają odpowedniej dywiden
dy, a nadto drożyzna pieniędzy z powodu bra
ku wolnej gotówki przyczynia się do obniżania 
się kursów. A  zatem, wedle mniemania Kar- 
dorffa, zawiniła Ameryka i ona ostatecznie 
straci, Europa zaś przeczeka przesileniu i wyj 
cizie z niego zdrowo.

Tą sprawą zajął się także słynny fran
cuski ekonomista Leroy Beaulieu —  europej
ska wyrocznia w tych zagadnieniach. _,.sgo 
zdaniem, nie ma ani upadku ekonomicznego, 
ani przesilenia, tylko wytworzył się zastój, 
rodzaj zatoru; kupczą siła nigdzie się nie 
zmniejszyła ■ towarów bynajmniej me za wie
le, lecz brak dostatecznej ilości znaków pie
niężnych, które dla ruchu handlowego są tern, 
czern dla ładownych statków woda w spła- 
wnych kam.lach: gdy za mało tej wody,
statki osiadają na lada miehznach, a gay brak 
znaków pieniężnych, zacicha handel. Ów 
zaś niedostatek pieniędzy tłómaczy Leroy 
Beaulieu wojną transwaalską, która spowodo
wała zamknięcie kopalń złota w Afryce połu
dniowej. nrzezco w jednym roku 1899-j ir nie 
wpłynęło ma rynek pieniężny 450 milionów 
franków. Stąd zator. Por ie waż w roku bie
żącym kopalnie trauswaalskie jeszcze me 
dadzą tyle złota, ile potrzeba, przeto za
tor się zwiększy, pieniądze będą wciąż drożały 
i zastój ua giełdach spowoduje dalszy spadek 
papierów.

Łatwo jednak wykazać, że obraz nakre
ślony przez Leroy Beaulieu nia zgadza się 
z rzeczywistością. Gdyby naprawdę . a mało 
było monety, toby ona drożała wszechstronnie, 
to znaczy, nietylko wtedy, gdy chodzi o kupo
wanie papierów giełdowych, ale także przy 
nabywaniu wszelkich produktów rolniczych 
i przemysłowych; pieniądz byłby droższy 
w każdym zgoła wypadku, a więc potaniałoby 
wszystko, co potrzebne do życia. Tymczasem 
tak nie jest. Tanieją papiery procentowe i 
zwłaszcza dywidendowe, natomiast drożeją pro
dukty pierwszej potrzeby. Od roku 1896 cena 
mąki pszennej podskoczyła o 25%', bawełny 
o 14% , węgla kamiennego o 2 7%  i t. d. Je- 
bzeze inny zarzut obala teoryę Leroy Beaulieu. 
W  wielkim ruchu handlowym ludzie już się 
wybornie obchodzą bez znaków pieniężnych 
zastępując je wekslami, czekami i otwartymi 
rachunkami. Rozumiemy, że Leroy Beaulieu, 
jako Francuz, nie zdołał uwolnić się od uprze
dzenia do Anglii i wskazując na wojnę trans
waalską, jako na jedyną przyczynę teraźniej
szego położenia ekonomicznego Europy, obwi
nia Brytanię.

Ale łatwie, owo położenie ekonomiczne 
wytłumacz} e uwięzieniem kapitałów w przed
siębiorstwa, nie dają e na razi# zysków, czyli 
procentów, za które zwyule nabywane są pa

piery wartościowe. Właśnie tak tłómaczy te
raźniejszy zastój ekonomista niemiock’ prof. 
Hełferich. W ykazuj« on, że od r 1896 same 
Niemcy włożyły w przedsiębiorstwa nowe i do
tąd się nierentujące m niard 657 milionów ma
rek. "W ostatnieni dziesięcioleciu Rosya po
większyła swą sieć kolejową z 28 tysięcy na 
55 tysięcy wiorst (prawie tyleż kilometrów), 
a te nowe koleje —  przeważnie syberyjskie, 
mandżurskie, środkowo-azyatyckie —  dotąd nie 
dają dochodu Anglia włożyła ogromny kapitał 
w zdobycie republik boerskich. Taki s nie ren- 
tujące s% dotąd przed jwzięcia poczyniły pra
wie wszystkie pańscwa, czyli uwięziły ogromny 
kapitał, który przedtem szedł na zakupno pa
pierów giełdowych. Dlatego one nie mają na- 
b.ywi ów, nikt o nie się nie dobija i nie podnosi 
ich kursu, a tymczasem liczba ich ogromnie 
wzrosła, bo przybyły akcyTe owych nierentują- 
cych się przedsiębiorstw. Zdaniem Helfericha. 
jest to niedomaganie przejściowe i za lat kilka 
minie ono bez śladu, ponieważ wszystkie nowe 
przedsięwzięcia są zdrowe. PorTeważ jednak 
stan giełd wpływa na ruch przemysłowy, 
przeto fabryki i kopalnie odczuwają zastój 
giełdowy o tyle silnie, że słabe finansowo 
prawdopodobnie zbankrutują.

Takie przedstawienie rzeczy zgadza się 
z wtorkowemi wywodami w parlamencie nie
mieckim. wszelako z tem zastrzeżeniem, że za
winiły nietylko amerykańskie, lecz i europej
skie sfery kapitalistyczne. Nie ma więc przesi
lenia wywołanego spekulacjami, czy też błę
dami, lecz jest zastój, spowodowany poprzednim 
nadmiernym pośpiechem w tworzeniu nowych 
prz edsi ębi orst w.

Sprawa o konsula.
Telegramy i dziennik donoszą, że mię

dzy Portugalią a Holandyą stosunki tak się 
naprężyły, że iuż odwołano z Lizbony posła 
h ''enderskiego, a zatem nastąpiło zerwanie dy
plomatycznych stosunków, stąd zaś już tylko 
krok do wojny. "W takiem przedstawieniu rze
czy jest ogromna przesada. Rzeczywiście, ist
nieje zatarg, ale on się niebawem skończy po
myślnie, już choćby dlatego, że chodzi o spra
wę nieobojętną dla Anglii, a z nią, jako ze 
swą najlepszą opiekunką w Europie, pragnie 
Holandya być zawsze w zgodzie. Poseł ho±en- 
derski w L ’zootńe rzeczy wiśc ie wyjechał do 
Hagi, ale nie dlatego, że się zerwały dyploma
tyczne stosunki, lecz wezwano go do osobi
stych wyjaśnień w sprawie holenderskiego kon
sula w Lorenzo-Marguez, pana Potta, któremu 
rząd portugalski, właściciel portu Lorenzo- 
Marquez, odebrał konsularne prerogatywy.

Rzecz tak się miała. P. Pott., będąc ho
lenderskim konsulem w portugalskiej kolonii, 
był zarazem jeneralnym konsulem Hoiandyi na 
cały Transwaal i korzystając z tego dostarczał 
Boerom bioni i amunicyi. Mogło to wpi owa
dzie Portugalię w zatarg z Anglią, więc gu
bernator Laureuzo-Marquezki prosił p. Potta, 
aby zaniechał działalności, niezgodnej ze służ
bą konsularną. Prośba ta nie była uwzględnio
na, poezem Portugalia oświadczyła,że nie chce, 
aby jeneralny konsul Hoiandyi na cały Trans
waal mieszkał na jej terytoryum. Do tego mia
ła ona zupełne praw o i to nie dało powodu do 
nieporozumienia. Lecz p. Pott, już tylko jako 
kousul holenderski w samej kolonii portugal
skiej, po dawnemu dostarczał Boerom wojen- 
nyen materyał<'w, a gdy to się wykryło, Por
tugalia odebrała mu exequatur, to jest prze
stała uważać go za konsula. Mogła wprawdzie 
prosić rząd haski, aby odwołał p. Potta, lecz 
wysługując się Anglii, me uczyniła tigo, po
stąpiła za pospiesznie, sprawiła niegrzeczność 
Holand} i i oto stąd cały zatarg. Petem on 
jeszcze się zaostrzył przez to, że kiedy na 
wniosek holenderski Portugalia się zgodziłe 
aby p. Pott do ukończenia śledztwa mieszkał 
w Lorenzo-Maręuez, to jednak rychło potem 
kazała mu wyjechać z kolonii. Tłómaczy się 
ona tem, że p. Pott ciągle był dostawcą broni 
dla Boerów i przez to mógł narazić Portuga
lię ,na wielkie przykrości ze strony Anglii. To 
wszystko wyjaśnił w holendersk.m parlamencie

minister spraw zagranicznych p. Beaufort na 
zapytanie hrabiego Bylandta, dodając w końcu, 
że ustne wyjaśnienia powołanego z Lizbony 
posła holenderskiego wytłómaczą, dlaczego ko
lonialna władza port ugalska postąpiła tak ostro 
z panem Pottem, który sam rówi ;eź niebawem 
przybędzie do Hag i usprawiedliwi swe postę
powanie. Z takiej sprawy nie będzie wo;ny. 
Niezaprzeczeuic, spotkała Hoiandyą rzadna 
przykrość: wydalenie jej dyplomatycznego u- 
rzęduika, bo na kolonie lorenzo-marąuezką był 
on nie tylko handlowym., ale także dyplomaty
cznym agentem Podobne zajścia zwj kie mię
dzy mocarstwami traktowane są bardzo powa
żnie. Lecz tym razem, ze względu na Anglię, 
zatarg będzie stłumiony, bo Holandya niemniej 
od Pornigahi opieka swój byt samoistny na 
angielskiej życzliwości, na stałej obronie oa 
wszelkich, dawniej francuskich, a dziś niemie
ckich agresywnych zami irów.

Poznań za Prag,*. —  Deklaracja następcy 
tronu.

Piszą nam z Wiednia, 13 grudnia-
Pod tytułem „Praga a Poznań“ szowini

sta nianfiecko-radykalny, który swe artykuły 
w Ostdeutsche Rundschau podpisuje „Teut“, do
radza dziś rządów i pruskiemu, aby czem prę
dzej zgerman zował Poznań. Tym zaś „doktry- 
neromu niemieckim, którzy mniemają, że nie 
można znacznego miasta gwałtem germanizo- 
wać, Teut odpow’ ida, że wystarczy spojrzeć 
na Pragę, aby się przekonać, źe byle rząd 
chciał, to wszystko się uda. Ponieważ Praga 
została zczechizowana, przeto Poznań powinien 
być zgermanizowany. A  nawet Teut domyśla 
się, źe ta kwestya: „czeska Praga, niemiecki
Poznań11 stanowiła tło ostatniego posłucnania 
ks. Eulenburga u Cesarza!? Całkiem oryginal- 
nj m ten pomysł teutoński nie jest. Przed kil
kunastu laty wjgłosił go znany berliński pe
symista Hartmann, autor dzieła o „filozofii 
nieświadomość1'" .  Dowodził on. że slawizacya 
nietylko czyn1 z-aczne postępy w Czechach, 
ale niebawem też reszta Austryi, a mianowi
cie Wtedeń, ulegnie sl&wizacyi. i że przeto 
Prusy powinny czem prędzej przeprowadzić 
zupełną germanizacyę swych polskich prowin
cji, Jest to logiczny wynik pesymistycznych 
teorji o wszechwładzy państwa Wszechwła
dne państwo uprawnione jest w Rosyi rusyfi- 
kować, w Austryi slawizować, w Prusiech ger- 
manizować. Ta teorya brutalnego pesymizmu 
nie uznaje przyrodzonych, starszych od pań
stwa praw jednostek i narodowości.

Wracając do insynuacji Teuta, każdemu 
uczciwemu ozło-u. iekowi nasamprzód nasuwa 
się pytanie, jak;em prawem Polacy w Prusiech 
mają pokutować za to, że Praga, ttóra przed 
50 laty miała fizyonomię niemiecką, została 
zc-zeszczoną ? Czy Polacy poznańscy przyczynili 
się do tego ? Powtoi e : Pi aga, chociaż w pe
wnych czasach przeważał tam żywioł niemie
cki, była jednak pierwotnie miastem ezeskiem, 
a zatem powrotu tego miasta do swego pier
wotnego charakteru narodowego nie można u- 
ważać iako gwałtu, gdy Poznań był od po
czątku swego powstania polskicm miastem i 
też tego charakteru narodowego rigdy mie u- 
trai ił, chociaż w ostatnich czasach sztucznie 
narzucono mu politurę niemietkę. To zatem, 
co w Pradze było mniej więcej naturalny ewo
lucją, w Poznaniu byłoby niecnym gwałtem. 
Nufcomec jest to wymysłem teutońskiih fana 
tyków wszechwładzy państwa, że rząd zczesz- 
czyl Pragę i że wyłącznie od woli rządu zale
ży zgermar;zowanie Poznania. Na zczeszcze- 
nie Pragi w drugiej połowie bieżącego stule
cia złożyły się różne, skomplikowane czynniki, 
— najmniej przyczyniła się do tego akcya rzą
du austryackiego. Na odwrót żadne konferen
cje  pruskich ministrów w Poznaniu, żadne 
bismarkowskie zachcianki p. Miąuela, który 
obudzą podziw Teuta, etc. nie zdołają zupełnie 
zniweczyć historycznego, polskiego charakteru 
Poznania. Ta mściwa taktyka „Puznrń za Pra
gę" nie tylko więc jest brutalnym wybrykiem, 
ale nadto politycznym nonsensem, który Niem
com me przyniesie najmniejszej rzeczywistei 
korzyści. Zresztą wybryków Ostdeutsche Rund

schau nie kładziemy na karb Niemców austry- 
ackich jako całości. Jesteśmy zmuszeni walczyć 
w Prusiech wytrwale w obronie naszej zagro
żonej narodowości, ale z sprawiedliwą częścią 
N ;emców anstryackich możemy się łatwo poro
zumieć. Szowmistom niemieckim nie uda się 
zatrzeć tu linii demarkacyjnej którą tworzy 
gian ca pomiędzy Austryą a cesarstwem nic- 
m ieefem .

Wniesione wczora w sejmie czeskim wnio
ski Dworzaka i Baxy. dotyczące , inartykula 
cyi-, względnie unie ważnienia znanej deklara
c ji  następcy tronu, są lichym plagiatem wzo
rów węgierskich Młodoczesi chętnie naśladu
ją te wzory, zwłaszcza wtedy, kiedy w W ę
grzech popełniono jakieś —  głupstwo. Nikt 
przecież na seryo n;e przypuszcza, źe deklara
c ja  artcyksięcia z 28 czerwca byłaby straciła 
ważność, gdyby se m węgierski według wnio
sku Kossutha, był odmówił jej „iuartykulacyi". 
Tem mnie1’ p. Baxa może się spodzie waó unie
ważnić tę deklarację za pomocą uchwały 
sejmu czeskiego.

Oba" wnioskodawcy mięszają fakta histo- 
rj ozne z obowiązującem prawem publicznem 
Niewątpliwie sejm czeski na podstawie przy- 
w,lejów cesarskich (!), posiadał niegdyś prawo 
wybierania krcLiw, a raczej dyna? ty i. z które
go to prawa doraźuie skorzystaj jeszcze w ro
ku 1619, a nawet w r. 174], gdy uznał królem 
Bawarczyka Karola Alberta! Ale z tego faktu 
historycznego nie wynika żauna kompetencja 
teraźniejszego sejmu czeskiego stanc wienia o 
sukcesji. Prawnie sejm czeski posiada dziś 
te same prawa, co 16 innych sejmów an
stryackich. Z góry zaś jest jasną rzeczą, że 
nie można sukcesyi w monarchii, starowiącej 
całość, czynić zależną od uchwal 17 sejmów

Wnioskodawcy twierdzą, że, ponieś aż 
] oustytucya r. 1867 nie przypisuje wyraźnie 
Radzie państwa prawa stanowienia o sukcesji, 
przeto według § 12 tej konstytucji, prawo to 
przysługuje sejmom krajowym. leat to lichy 
żart. Wprawuzie § 12 oświadcza, że wszyst
kie tprawy, których poprzedni § 11 nie przy
pisuje Radzie państwa, należą do kompetencji 
sejmów krajowych, a § 11 rzeczywiście nie 
przypisuje Radzie państwa prawa stanc wienia 
o sukcesji (odnośne twierdzenie w dzisiejszym 
arty kule N  Fr Presse jest mylnem). Ale dla 
czego konstytucya r. 1867 nie przypisuje owd- 
go prawa Radz e państwa ? Diafego, ponie
waż kwestyę sukcesyi uważa jako uporządko
waną statutem dynastyi, takzwanemi .Kausge- 
setze“. jeżeli zatem nawo„ wspólna reprezentacya 
•wszystkich austryackich prowincji uznaje ten 
statut dynastyi i nie przywłaszcza sobie pra
wa wkraczania w to pole, jakże przypisywać 
to prawo każdemu z 17 seimów krajcwych ?

Zresztą fakt, że kurya większych posia
dłości, rozporządzająca trzecią częścią głjsów. 
odmowiłe wni iskowi Dworzaka poparcia —  
świadczy, że sejm jako całość nie uchwali go, 
że więc skończy się ca jałowych, jak słusznie 
zauważył organ prof. Masaryka, gadaninach.

Wybory z Y  kuryi.
okręgu l w o w s k i m  (po socyaliści® 

Kozakiewiczu) posłem wybrany został p. E r 
n e s t  B r e i t e r .  Stosunek głosów był nabtę- 
puiący: Uprawnionych do głosowania było w 
mieście^ L wom ie 26.001, w gminach okręg 
lwowski sgo 23.923 wyborcow. Z tego głosowa
ło w. Lwowie 11.640. w okręgu lwowskim 
li  .748, razem tedy 23.388 wyborców ; z tych 
głosów otrzymali:

, , Breiter cludec W u o-zyr  ski Jabłoński Fiałkowsk, 
w r irscie 5444 t059 1821 236 5
we wsiach 8613 844 1639 9 131
Razem 14.057 4903 3460~ 245 136

Rozstrzelonych głosów było 587. Absolu
tna większość wynosiła 11.695, p. Breiter do
stał więc 2362 głosów ponad absolutną 
większość.

"W okręgu k r a k o w s k i m  posłem wy
brany został ponownie p . I g n a c y  D a 
s z y ń s k i .  Glosowało ogółem 2 2 .1 0 3 'wybor
ców, absolutna większość wynosiła 11.052 gło- 
«ów; otrzymał'- Daszyński 13.153, Francuzek 
Ptak 6205, prof. Krotoski 2299 głosów.

Marya Colonna Walewska.

D W A  W YR O K I
Opowiadanie na tle stosunków wiejskich ro 

syjskiego Podola.

Pani Maryi z Rośnieckich 
bar. Harsdorf von Endendorf.

I.
—  A ja wam mówię, że na schodzie *) pod

pisu nie dam ! —  zakończył Stodoła, uderzywszy 
pięścią w stół.

—  Nie trudno wam, sąsiedzii, podpisu nie 
daó, bo i tak, ani pisać, ani czytać nie umie
cie —  odparł, z głęb’ gospody, głos szyderczy.

Stodoła popatrzył z podełba w stronę mó
wiącego.

—  Ja 1 ię po dworach nie walał za młodu, 
to i pysaty ne umiju.... Ale z» Iwanem n;e będę 
głosował....

—  Czemu, ojcze? —  spytało kilku chłopów, 
grupując się naokoło ławy — Taż on, każdy 
wie, mow1’unie poszedł do turmy.

—  Cygan ukradł —  kowala powiesił ... Lis 
wziął kurkę —  psa zastrzelili.... —  ozwał się 
znowu ten sam szyderczy głos.

—  Wolejbyś milczał Fedor! —  odpowiedzia
no mu niechętnie, bo całą uwagę skupiał Sto
doła.

—  Mówię, że podpisu nie dam —  zaczął ten 

1) „Schód“ znaczy: zebranie, obrady.

ostatni —  ale nie mówię, że Iwan y mień.... 
Taki on winien dz-siaj. jak i ia....

—  Więc?... —  spytał ironicznie Feaor.
Stodoła nie raczył zwrócic uwagi na

przerwę i dalej ciągnął, popi łając wódką:
—- 'Wmuiy wszyscy, że złodziejem jest, nie 

Iwan —  ale jego ojciec i że on za ojca grze
chy do turmy poszedł, bo gospodarzy mających 
grunt i chatę, surowiej każą. On gruntu jeszcze 
nie ma, więc,zgodził się winę ojca przyjąć na 
siebie, pewny źe hromada podpisów dwanaście 
złoży i wyratuje go od Tobolska.

—  Ale ,,hioraada“ podp;sów nie złoży —  
rzekł wyzywająco Fedor —  bo Iwan nie chciał 
Stodole o córkę -ię pokłonić, którą ten jemu 
swatał, prawda ?

Stodoła siwe oczy wpił w zuchwałą twarz 
parobczaka.

  Ona jeho ne distala ale i ty jej ne clistal....
chociażeś dwa loki w zaloty chudz-ł.

—  A  no, pewnie, że ja nie va’ gospodar
skiej córki, bo mój ojciec zi idziej-.cn nie był, 
a ja łańcuchów nie nosił na nogach i aresztan- 
ckiego chleba nie jadł... . . .

Zaśmiał się — Stodoła zaś splunął i jął 
dalej perorować.

—  Iwan od dziecka jak wilk, 5 podełba pa
trzył na ludzi, a jak się który do niego zbli
żył, to i gryzł jek wilk.... Ledwie czapkę udjąi 
przed gospodarzem.... Pamiętacie jak przeć ro
kiem rękę Bunonisuwi tak śoŁnął, że ten iwie 
niedziele drzewa rąbać nie mógł —  pamiętacie 
za to tylko, że Bohom?, gdy się ten jemu nie

ukłoni ł, grzmotnął go w kark i pow.sdział: 
„A  ty nie wiesz, chmyzie, że przed starszym 
kłaniać się trze Da? “ Za to mu Iwan ścisnął 
rękę i jeszcze burknął: „Kłaniam się po dobrej 
woli, a nie z musu, a wy, Bohonis, nie poczy
najcie z kułakiem, bo wam do mnie zasię“. —  
Akurat jak jego ojciec za młodu....

—  Tak... tak... panie Stodoła.... Jabłko nie 
daleko pada od jabłoni... —  wtrącił Fedor —  
Rodzic wasz miał także rozum ua księżycu....

Chłopi milczeli, po chwili odezwał się 
jeden:

—  Ale przyznacie, ojcze, że 011 porządny.
—  Porządny chłop w oczy każdemu patrzy

i przypije z sąsiadem i porozmawia.
—  Prawdu każe! —  ozwało się kilka poje- 

dyńczych głosów.
—  Prawdu każe! —  powtórzył Jak echo Fedor.
—  A  widzieliście wy kiedy Iwana,, aby z kim 

przypił ?
—  Nie, nigdy!
—  A  widzieliście, aby porozmawiał z go

spodarzami ?
— Nigdy!
—  i wy chcecie, aby wilk tfeki do wsi- wra

cał ? I wy za niego garantować będziecie ?
—  Ni przypił — ni przemówił, ale porządny 

b jl —  rzekł gdzieś z boku nieśmiały głos.
— I w ’ k z owcą nie przypije, nie przemó

wi, jeno chodzi i patrzy, jakby jej szkodę 
uczynić. Powiedzcie, starsi gospodarze, czy nie 
akuratnie taki był jego ojciec dawniej ?

—  Taki sam.

Coraz większa gromada otaczała ławę Sto-
doły.

— Czy pamiętacie— prawit tenże dalej — jak 
kiedyś, za coś Iwanowa żona z Hrehoryehą się 
poswarzyły i gdy ta !ą kląć zaczęła, iak Iwan 
wypadł z izby i wtrząsnął babą: „ Pamiętaj — 
krzyczał —  że prędzej ciebie i całą v  ieś pusz
czą z dymem, niż ty byś mi „wo/ą" klać mia
ła". —  Słyszebście ? Za jedną turkawkę? Cóż 
by to było, gdyby on się naprawdę rozsier
dził, ten syn złodzieja 9 Ojciec ’’eg j tak same 
groził tylko z początku —  a później ?...

— Węże to adowite — nenia szeto...
— I takiego sprowadzi nazad do gminy!
—- I za takiego „garantować! “
—  Ne daino fodpisów ■'!
—  Ne damo!

I coraz częściej wyraz Tne damo* padał w 
izbie, jeno kilku opornych m.leżało, spogląda
jąc niepewnie na siebie i obecnych.

Nagle, jakby zwebieni wrzawą, dwoje lu
dzi stanęło w drzwiach

Kobieta była zgrzybiała, chuda i trzęsą
ca —  chłop wysoki, barczysty a ponury, jax  
noc.

Przy wejściu uderzył ich krzyk:
—  Ne damo podnisów!
—  Ne damo .

Najp.erw zdziwierne, później przerażenie 
odmalowało się w oczach starej kobiety. Je
dnym susem znalazła się na środku izby :

—  Ludzie! zmiłujcie się! Czy wat. złe du
chy opętały? Niewinnego chcecie gubić? Nie

boicie sis kary Bożej? piekłs się nie boicie?!
Bladą była, przestała się jeno trząść, ko

ściste ram. ona wyciągając do zebranych. Chło
pi spojrzeli na nią, później na Stodołę, ten zaś 
wstał z lawy i rzekł -

® pora, matko, zawodzić... Trzeba było 
naczej chcwać syna...

— Nie pora —  matko!
Kobieta * uchem rozpaczliwym rzuciła się 

na obydwa kolana
A czy ou komu co zrobił ? Czy co unradD 

Czy kogo bił? Przeklinał? Bójcie się Boga 
ludzie !

Zdyszana umilkła..
Chłopi zaś, jęl: się widocznie chwiać w 

postanowieniu, a nawet kilku z nich wystą
piło energicznie przeciw Stodole :

— Ojciec złodzib' —  ale syn może być po
rządny, a niew,.nnego gubić: grzech.

Tymczasem i ów barczysty, ponury chłop 
wystąpił na środek’ izby :

— On tak winien, jak i wy —  rzeki cicho 
— swego pilnował, do cudzego nie zaglądał. 
Nie gubcie go. on mewdnny!

Lecz wystąpienie to dziwny wywołało 
skutek, bo gdy zebrań’ ujrzeli tego znienawi- 
uzonegc przez całą wieś, pomruk przeszedł 
izbę...

—  Nie wam mówić o niewinności... burknął 
jeden.

—  J&k ojciec —  tak syn —  dodał drugi
Stodoła tryumfował...
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W  okręgu W a d o w i c  e-Biała-Chrzanów- 
Źywiec-Wieliczka-Myślenice (część) po stoja- 
łowczyku Janie Zabudzie wybrany został sto- 
jałowczyk M’a c i e j F i j a k .  Był tam wybór 
ściślejszy. W  pierwszem głosowaniu na 886 
głosujących Fijak otrzymał 421 głosów, tj. o 
23 poniżej absolutnej większości, zaś dr. Sta
nisław Łazarski otrzymał 411 głosów; reszta 
była rozstrzelona. W  wyborze ściślejszym gło
sowało 789 wyborców; Fijak otrzymał wtedy 
414 głosów, które zadecydowały o jego wybo
rze. Dr. Łazarski otrzymał w ściślejszym wy
borze 375 głosów.

W  okręgu N o w y  S ą c z-Nowy Targ-Li- 
manowa-Grybów-Gorlice-Myślenice (część) po 
p. Józefie Znamirowskim, który należał do Ko
ła polskiego, wybrany został antisemita naro
dowy dr. M i c h a ł  D a n i e l a k ,  który wstąpi 
do Koła polskiego. Na 863 uprawnionych gło
sowało w tym okręgu 807 wyborców. Dr. Da
nielak otrzymał 411, Stanisław Potoczek 285, 
L em  Misiołek 78, Wincenty Sawiczyński 32 
głosów.

W  okręgu T a r n ó w-Brzesko-Bochnia- 
Dąbrowa-Mielec-Pilzno po d-rze Franciszku 
Winkowskim, ludowcu, wybrany został ks. dr. 
M i c h a ł  Ż y g u l i ń s k i ,  członek stronnictwa 
katolicko-narodowego, który wstąpi do Koła 
polskiego. W  tym okręgu był wybór ściślej
szy. W  pierwszem głosowaniu na 960 upra
wnionych głosowało 893 wyborców; absolutna 
większość wynosiła 447 głosów; otrzymali: ks. 
Żyguliński 337, dr. Winkowski 283, Piotr Ja
worski 134, Narcyz Sikorski 110, socyalista 
Sułczewski 26 głosów. Do wyboru ściślejszego 
stanęło 815 wyborców; ks. Żyguliński otrzy
mał wtedy 437, a dr. Winkowski 378 głosów.

W  okręgu Rzeszów - Ropczyce - Strzyżów- 
Kolbuszowa-Tarnobrzeg-Nisko po ks. Karolu 
Fischerze, który należał do Koła polskiego, 
wybrany został stojałowczyk A n t o n i  B o m -  
b a (młodszy). Na 881 uprawnionych, głosowało 
842 wyborców. Bomba otrzymał 443, Janusz 
hr. Tyszkiewicz 288, Antoni Frankiewicz 111 
głosów.

W  okręgu S a n o  k-Krosno-Jasło-Brzozów- 
Dobromil-Lisko-Stary Sambor po p. Janie Sta- 
pińskim, ludowcu, wybrany został p. W i n 
c e n t y  J a b ł o ń s k i ,  naczelnik sądu w Kro
śnie, który wstąpi do Koła polskiego. Na 1018 
uprawnionych głosowało 951 wyborców. Otrzy
mali : p. Jabłoński 530, p. Stapiński 414 gło
sów, reszta rozstrzelona.

W  okręgu J a r o s  ła w - Łańcut-Cieszanów- 
Jaworów-Gródek po ks. Leonie Pastorze, który 
należał do Koła polskiego, wybrany został w 
wyborze ściślejszym, stojałowczyk A n d r z e j  
W i l k .  W  pierwszem głosowaniu na 900 upra
wnionych wzięło udział 845 wyborców. Dr. 
Józef Hibl otrzymał 371, Andrzej W ilk 335, 
ks. Kołtuniak 87, socyalista Schiffler 27 gło
sów. W  ściślejszym wyborze głosowało 726 
wyborców; Andrzej W ilk  otrzymał 369, a dr. 
Hibl 355 głosów.

W  okręgu P r z e m y ś l  - Mościska-Rudki- 
Sambor - Drohobycz po drze Witoldzie Lewi
ckim, który należał do Koła polskiego, wybra
ny został dr. A d a m  D o b o s z y ń s k i ,  który 
wstąpi do Koła polskiego. Na 888 uprawnio
nych głosowało 861 wyborców ; dr. Doboszyń
ski otrzymał 583, ruski socyalista dr. Hankie- 
wicz 169, Mikołaj. Antoniewicz 104 głosy, re
szta rozstrzelona.

W  okręgu Stryj-Turka-Żydaczów -Bóbr- 
ka-Dolina-Kałusz po p. Kazimierzu Rojowskim, 
który należał do Koła polskiego, wybrany zo
stał dr. A n d r  z ej Ko s ,  radykał, Rusin, adwo
kat z Kałusza. Ńa 912 uprawnionych, głoso
wało 900 wyborców. Dr. Kos otrzymał 466, a 
Kazimierz Rojowski 428.

W  okręgu B r o d y -  Kamionka - Żółkiew- 
Rawa-Sokal po p. Władysławie Gniewoszu, 
który należał do Koła polskiego, wybrany zo
stał k s i ą ż ę  P a w e ł  S a p i e h a ,  który wstąpi 
do Koła polskiego. Na 982 uprawnionych gło
sowało 920 wyborców; książę Sapieha otrzymał 
537, Rusin Daniel Mykiełyta 376, reszta gło
sów rozstrzelona.

W  okręgu T a r n o p o l  - Zbaraż - Złoczów- 
Przemyślany-Brzeżany po p. Henryku Weise- 
rze, który należał do Koła polskiego, wybrany 
został dr. T a d e u s z  N i e m e n t o w s k i ,  który 
wstąpi do Koła polskiego. Na 978 uprawnio
nych, głosowało 954 wyborców. Dr. Niemen
towski otrzymał 594, Rusin Tymoteusz Staruch 
213, Rusin odcienia moskalofilskiego ks. Miro
nowicz 147 głosów.

W  okręgu S t a n i s ł a w ó w  Rohaty n-Pod- 
hajce-Buczacz-Tłumacz po p. Józefie Bogdano
wiczu, który należał do Koła polskiego, wy
brany został dr. J a n  W a l e w s k i ,  który 
wstąpi do Koła polskiego. Na 982 uprawnio
nych, głosowało 939 wyborców. Dr Walewski 
otrzymał 499, Rusin Józef Huryk 439 głosów.

W  okręgu B o r s z c z ó w  - Zaleszezyki- 
Czortków - Husiatyn -Trembowla -S kałat po ru
skim socyaliście Hankiewiczu wybrany został 
M i e c z y s ł a w  hr.  P i n i ń s k i ,  który wstąpi 
do Koła polskiego. Głosowało 954 wyborców. 
Hr. Piniński otrzymał 599, Rusin Eugeniusz 
Lewicki 352 głosy, reszta rozstrzelone.

W  okręgu K o ł o m y j  a - Nadwórna-Boho- 
rodczany-Kossów-Śniatyn-Horodenka ponownie 
wybrany został p. S t e f a n  M o y s a - R o s s o -  
c h a c k i , który należał i należeć będzie do 
Koła polskiego. Na 990 uprawnionych, głoso
wało 956 wyborców ; p. Moysa - Rossochacki 
otrzymał 651, Rusin Iwan Sandulak 301 gło
sów, reszta rozstrzelona.

Kuch wyborczy.
Otrzymujemy następujące pismo: W iel

możny Panie Redaktorze! Rzeszowski kores
pondent Czasu, zdając sprawę z przebiegu zgro
madzenia wyborców z III kuryi okręgu miast 
Rzeszów-Jarosław, doniósł, że na tern zgroma
dzeniu stawał jako kandydat dr. Grek, że jego 
opiekun „znany socyalista lwowski dr. Aschke- 
nase, przygotował z właściwym sobie sprytem 
agitatorskim całą sceneryę", —  że dr. Krogul- 
ski w porozumieniu z Aschkenasem stawiał ja
kieś interpelacye p. Sokołowskiemu, i tym po
dobne historye.

Za Czasem powtórzył wczoraj Przegląd całą 
tę bajkę, na której prócz faktu, iż na owem 
zgromadzeniu jako słuchacz byłem obecnym, 
nie ma zresztą ani jednego słowa prawdy. —  
W  Rzeszowie byłem wówczas po raz pierwszy 
w życiu; przybyłem do Rzeszowa na 3 godzi
ny przed zgromadzeniem; w całym Rzeszowie 
znałem osobiście zaledwie 5 osób; w czasie zaś 
pobytu mojego zaznajomiłem się w sposób zu
pełnie konwencyonalny z dalsaymi 4 lub 5-ciu 
osobami, zatem pojmie szanowny Pan Reda
ktor, że przy tak szczupłym zakresie znajomo
ści osobistych, w tak krótkim czasie, w obcem 
mieście, nie mogłem aranżować żadnych scene- 
ryi, demonstracyi, lub czegoś podobnego.

Nie wiem też dlaczego i na jakiej pod
stawie korespondent przypisuje mi jakiś szcze
gólny „spryt agitatorski". Mogę. szanowne;o 
Pana zapewnić, że tego właśnie talentu jestem 
najzupełniej pozbawionym. Gdybym posiadał 
„spryt agitacyjny1*, akcya wyborcza we Lwo
wie z pewnością inaczej by wyglądała, aniżeli 
wygląda dziś w rzeczywistości.

Sprostować też muszę twierdzenie, jakoby 
p. dr. Krogulski w porozumieniu ze mną wno
sił był swoje interpelacye. Z p. Krogulskim 
w Rzeszowie przed zgromadzeniem nawet się 
nie widziałem, ń na zgromadzeniu samem wca
le ni© rozmawiałem. Nadto, o ile p. dra Kro- 
gulskiego poznałem, nie należy on do tych lu
dzi, którzy potrzebują lub przyjmują obce in- 
spiracye; gdybym zaś na owe interpelacye był 
miał wpływ jakikolwiek, wówczas byłyby one 
co do formy wypadły może łagodniej, al© w 
treści swej byłyby dla p. Sokołowskiego daleko 
dotkliwsze. Nie byłbym się wdawał w żadne 
rozumowania ani argumentacye, lecz byłbym 
temu kandydatowi przy pomocy roczników 
Nowej Reformy przedstawił, co mówił i pisał 
przed kilku laty i byłbym zapytał, co dziś są
dzi o ówczesnej przędzy swej myśli.

Na koniec jeszcze jedna uwaga.
W  korespondencyi nazwano mię „znanym 

lwowskim socyalistą“. Czy jestem „znanym11, 
tego nie wiem; ale że „socyalistą" nie jestem, 
to wiem z pewnością.

Prawda! najnowsza nasza „literatura" 
dziennikarska używa od jakiegoś czasu epitetu 
„socyalista" w pewnem pogardliwem znacze
niu, jako rodzaj zniewagi, czy obelgi. Jeżeli 
tak mam ten wyraz rozumieć, gotów jestem to 
miano chętnie akceptować, gdyż w oczach lu
dzi uczciwych i rozsądnych ono mi chyba ża
dnej ujmy czynić nie może. Jeżeli jednak mia
no to wezmę w jego znaczeniu rzeczywistem, 
czy to w rozumieniu przynależności do zna
nego stronnictwa politycznego, czy też jako 
oznaczenie mojego światopoglądu na sprawy 
społeczno-ekonomiczne, to zaprzeczyć muszę 
stanowczo, iżbym był socyalistą i muszę się 
zastrzedz przeciw podobnemu rozszerzaniu myl
nych wiadomości o mej osobie.

Do partyi socyalno-demokratycznej nie 
należałem n i g d y ,  a również wedle moich 
przekonań i zapatrywań nie podzielałem nigdy 
doktryny socyalistycznej ; nie wierzyłem ni
gdy i nie wierzę w podstawowe teorye eko
nomiczne na których się socyalizm gruntuje, 
ani też w przyszły rozwój stosunków społe
cznych wedle przewidywań tej nauki. —  
W  walce zaś ciągłej jaką jednostka stacza ze 
społeczeństwem, zbyt często z całem przeko
naniem staję po stronie indywiduum, —  aże
bym mógł być zwolennikiem socyalistycznego 
programu przyszłości.

Że zaś w wielu kwestyach dotyczących 
polityki dzisiejszej i programu socyalno-poli- 
tycznego w ramach dzisiejszego ustroju społe
cznego, —  godzę się na postulaty partyi so
cyalno-demokratycznej, —  i uznaję, że współ
działanie z nią jest możliwe, — to mnie 
chyba nie czyni jeszcze socyalistą, gdyż na te 
same postulaty godzą się i je popierają osobi
stości, których chyba nikt socyalistami nie 
nazwie.

Tym moim poglądom i zapatrywaniom 
dawałem zawsze i przy każdej sposobności w 
sposób całkiem niedwuznaczny, jasny i dobi

tny wyraz, i to tak wobec socyalistów jakoteź 
wobec niesocyalistów, —  i dlatego napisał ko
respondent rzeszowski n i e p r a w d ę ,  jeśli 
mnie nazwał „znanym socyalistą11.

Nie robiłbym z tej historyi tak wielkiej 
kwestyi, gdyby o mnie chodziło, gdyż mi w 
końcu tak wiele na tern nie zależy, czy sobie 
o mnie jedną bajkę więcej lub mniej opowia
dają. —  Ponieważ jednak widzę, że się o mnie 
z przekąsem odzywają, mnie przypisują to i 
owo, —  a trafić chcą w ten sposób kandyda
turę dra Greka, —  przeto widzę się zniewolo
nym do niniejszych uwag, by rozwiać widmo 
socyalizmu, którem wyborców straszyć usiłują.

Zresztą zaś zapewnić mogę Szanownego 
Pana Redaktora, że z drem Grekiem łączą 
mnie stosunki raczej osobistej, aniżeli polity
cznej natury i jeżeli do Rzeszowa na zgroma
dzenie pojechałem, uczyniłem to również ze 
względów osobistych, nie' politycznych, a już 
wcale dalekim byłam od zamiaru lub chęci 
inscenowania jakiejkolwiek demonstracyi

Odwołując się do dziennikarskiej lojal
ności WPana, proszę o umieszczenie niniejsze
go sprostowania w Przeglądzie i łączę wyrazy 
wysokiego poważania

dr. Tobiasz Aschkenase.

Co i o czem piszą.
Jeden z rodaków naszych, mieszkających 

w Selegińsku, we wschodniej Syberyi opowia
da w warszawskiej Gazecie Polskiej, w liście 
datowanym z połowy października, zajmujące 
szczegóły o zimie syberyjskiej.

Pisze on :
Zima już na dobre rozpoczęła tu swe pano

wanie. Podróżni, bez różnicy płci i stanu, nakła 
dają już „dochy" (szuby futrem do wierzchu, owe 
znakomite skóry używane na Syberyi zamiast pal
totów, nieraz przytaczane jako dowód barbarzyń- 
skości i dzikości azyatyckiej), futrzane czapki (naj 
częściej z lisich łapek) z klapami na uszy, za- 
wiązywanemi pod brodą i wojłokowe „pim y“ na 
nogi. Co prawda, panowie w podobnym stroju przy
pominają cokolwiek stogi siana, okryte skórami, a 
panie mało są podobne do swych siostrzyc elegan
tek w zgrabnych żakiecikach. To też nowo przy
byli zwykle protestują z początku przeciw takie
mu dobrowolnemu oszpecaniu się ; wkrótce jednak 
doświadczenie, często dosyć bolesne, w rodzaju od
mrożenia nóg lub uszu, zniewala ich do zaopatrze
nia się w ową nieszczęsną trójcę : dochę, czapkę
z „nausznikami" (sic !) i pimy. Z wielu innemi je 
szcze rzeczami trzeba się pogodzić. Zimą np. 
wszystkie artykuły spożywcze są tu tylko w sta
nie zamrożonym. Z nastaniem pierwszych mrozów 
biją bydło na całą zimę ; mleko, śmietanę, śmie
tankę sprzedają w formie śnieżnych cylindrów 
(zimą krowy tutejsze mając za pokarm zeszłoro
czną trawę, którą z trudem muszą odgrzebywać z 
pod śniegu, wyjątkowo tylko karmione chlebem 
lub sianem, dają po pół, * aj wyżej po szklance 
mleka naraz); kapustę kwaszoną rąbie się tu sie 
kierą ; ryby, jaja, sprzedają się w postaci kamieni.

I to jednak ma swoje dobre strony : zamar
znięte zapasy przechowują się w stanie świeżości 
całemi miesiącami ; pieczywo np. zamrożone na
tychmiast po upieczeniu nie traci świeżości w 
przeciągu wielu tygodni. To też zimą można tu 
nabrać żywności w drogę choćby na miesiące. Sy
biracy wożą np. ze sobą zmarznięte, jak kamyczki 
„pilmenie" (małe pierożki w rodzaju litewskich 
kołdunów), zupę, zawiniętą w serwetę, po poprze- 
dniem, rozumie się, zamrożeniu jej w rondlu i tym 
podobne dziwolągi. #

Kv estyi węglowej u nas nie ma, bo nie ma... 
węgla. Opał mamy tu względnie tani, od 1 rubla 
do 1 rb. 20 k. za sążeń drzewa w jeden rząd 
układany. Gdzie zaś, jak w stepach buryackich, 
nie ma lasów, rozwiązują kwestyę opału bardzo 
logicznie. Naokół goły step, drzewa nie ma na le
karstwo, a natomiast, dzięki dużej ilości krów i 
owiec, jest obfitość... nawozu: palą więc suszonym
nawozem. Wprawdzie po wonnym dymku można 
poczuć ułus buryacki o kilka wiorst, ale wiele ten 
może, co musi...

KRONIKA.
Lwów 14 grudnia.

Dzień wczorajszy minął w miejscowościach 
naszego kraju, gdzie odbywały się wybory, bez po
ważniejszych wypadków i ekscesów. W  Krakowie 
poczubili się tylko trochę agitatorzy i członków 
komisy i wyborczej obrzucono mazią. W e Lwowie 
był spokój zupełnie zadowalający. Wieczorem wy
rostki w liczbie dwóch do trzech tysięcy świstali i 
wykrzykiwali przed gmachem ratuszowym, wycze
kując rezultatu skrutynium, lecz każdy taki objaw 
zniecierpliwienia rychło ustawał, a policya nie 
miała potrzeby interweniować. P. Breiter, nie do
wierzając powściągliwości swoich przeciwników, o- 
puścił swoje pomieszkanie i stanął w jednym z ho
teli, aby był bezpieczny na wypadek, gdyby par- 
tya, która go z ogromną zawziętością zwalczała, u- 
rządziła mu jaką niezbyt dla zdrowia i życia bez
pieczną owacyę.

Jednak całkiem bez ekscesów u nas obejść się nie 
mogło, więc dlatego, że p. Breiter został wybrany, 
zwolennicy Hudeca po 11-tej w nocy wtargnęli w 
ulicę Kopernika, skoro tylko stamtąd w dalszą wę

drówkę wydalił się patrolujący tę ulicę oddział 
huzarów, i powybijali 57 szyb w domach, sąsiadu
jących z tym, w którym był lokal wyborczy p. 
Breitera. Zanim nadbiegła policya, dzikich szkodni
ków już nie było.

Najlepiej na wyborach wyszła dziatwa szkół 
Mickiewicza i Staszica, wczoraj bowiem i dzisiaj 
nie ma w tych szkołach nauki.

Konkursa rozpisało prezydyum sądu wyższe
go w Krakowie na posady woźnych dla sądu wyż
szego w Krakowie i dla sądów powiatowych: 
w Bochni, Ropczycach, Strzyżowie, Andrychowie, 
Białej, Zatorze i Bieczu. Termin do 15 stycznia.

Pocztówka. Z wszystkich nadesłanych na 
konkurs propozycyi, jak nazwać jednym wyrazem 
kartę korespondencyjną, najwięcej głosów otrzymał 
wyraz „pocztówka11, a dzienniki warszawskie za
czynają już systematycznie propagować ten wyraz. 
Maluczko więc, a wyrażenie „karta koresponden
cyjna" przejdzie w zapomnienie.

Sezon ślizgawkowy rozpoczął się we Lwo
wie już onegdąj na Stawach Panieńskich. Sezon 
zapowiada się bardzo świetnie a punktem kulmina
cyjnym jego będą popisy w jeżdzie na łyżwach, 
które zamierza u nas urządzić austryacki Związek 
łyżwiarski.

Morderstwo. Z  Tarnobrzegu piszą: W  tych 
dniach znaleziono w rewirze Krawce zwłoki leśne
go dworskiego Walentego Warchoła, przykryte ga
łęziami. Przeprowadzone przez żandarmeryę docho
dzenia wykazały, że Warchoł wyszedłszy na służbę 
do lasu, został przez nie wyśledzonych dotychczas 
sprawców zamordowany uderzeniami siekiery w 
skroń. Strzelba i torba, którą miał Warchoł z sobą, 
zginęły. Śledztwo sądowe w toku.

Przedstawienie polskie odbyło się niedawno 
w Saratowie, w sali tamecznego niemieckiego towa
rzystwa śpiewackiego. Czysty dochód w kwocie 
paruset rubli zasilił fundusze Towarzystwa dobro
czynności przy kościele rzymsko-katolickim w Sa
ratowie. Amatorzy odegrali „Harde dusze" w prze
róbce Sarneckiego z powieści Orzeszkowej „Bene 
nati". Bawiono się bardzo dobrze, a po skończeniu 
przedstawienia odbyły się tańce.

Z Tuchli nam piszą: Za inicyaty wą radzcy 
dworu p. Wierzbickiego odbył się 8 b. m. w nowej 
bali gimnastycznej tutejszej szkoły kolejowej wie
czorek na dochód ubogiej dziatwy funkcyonaryuszy 
kolejowych. Dziatwa tej szkoły odegrała znakomi
cie „Sen o W iśle“ i fragment z dramatu „K o
ściuszko pod Racławicami" (opowiadanie Jana). 
Śpiew solowy uczeniej panny Romanowiczównej, 
pieśni chóralne, muzyka kolejowa nowo zorganizo 
wana i obraz z żywych osób dopełniały przedsta
wienia. Sukces był niezwykły i znacznie powięk
szył fundusz dla ubogiej dziatwy. W  liczbio gości, 
a było ich z 500, znajdowało się wielu wysokich 
urzędników kolejowych z dyrektorem Wierzbickim 
na czele, czem dali oni dowód, że dola ubogiej 
dziatwy nie jest im obojętną. Zacnym inicjratorom. 
wieczorku należy się od tej dziatwy serdeczne po
dziękowanie.

Omyłki taryfowe. Świat kupiecki w ostat
nich czasach uskarżał się niejednokrotnie, że w ra
zie omyłek urzędników kolejowych, obliczającj-cb 
należytości za przesyłki towarowe, dużo jest zacho
du, nim się odbierze nadwyżkę, zapłaconą wskutek 
takiej pomyłki. Owóż ministeryum kolejowe oznaj
mia, że nietylko przypomniało w osobnym okólni
ku urzędnikom stacyjnym przepisy o dokładnem 
obliczaniu należytości i o jaknajrychlejszem zawia
domieniu stron w razie zaszłych pomyłek, ale nad
to zarządziło, że jeżeli strona wprost od naczelnika 
stacyi domagała się zwrotu nadwyżki, to ma on po 
zbadaniu odnośnych dokumentów wypłacić bezzwło
cznie owe kwoty bez względu na ich wysokość. 
Niebawem ogłoszone też będzie pouczenie, jak pu
bliczność w takich razach ma postąpić celem jak- 
najprędszego załatwienia sprawy.

O nowych szluzach automatycznych pomj- 
słu pp. Skotnickiego i hr. Ostrowskiego, mówił w 
Towarzystwie politechnicznem inżynier Wydziału 
krajowego p. Tadeusz Rozwadowski. Prelegent wi
dział modele tych szluz na tegorocznej wystawie ryba
ckiej w Warszawie, a ponieważ pragnął, ażeby o 
wynalazku Polaków, wprawdzie jeszcze w praktyce 
niedostatecznie wypróbowanym, ale bądź co bądź 
na uwagę zasługującym, nie dowiedziano się u nas 
dopiero z dzienników niemieckich, przeto jako gość 
Towarzystwa politechnicznego opisał go przed gro
nem ludzi fachowych. Są to dwa odrębne typy 
szluz. Pierwszy nazwali wynalazcy „Elkor“ . Jest to 
zwykła zastawa, powszechnie przy szluzach uży
wana, a połączona za pomocą dźwigni z pływakiem 
odpowiedniej wielkości i konstrukcyi. Jeżeli w zbior
niku, czy stawie, do którego szluzę tę zastosu
jemy, woda nagle wzbierze, wówczas pływak pod
nosi się i równocześnie podnosi zastawę, tak, iż 
woda dołem przepływa; za opadnięciem zwierciadła 
wody w zbiorniku, zastawa automatycznie się za
myka. Dla stawów rybnych można za pomocą małej 
zmiany w konstrukcyi szluzę tak urządzić, że pły
wak podnosząc się, posuwa zastawę w dół, tak iż. 
woda wierzchem przepływa; jest to z tego względu 
wskazane, ponieważ w razie wielkiej wody. ryby 
gromadzą się na spodzie. Szluzy te mogą służyć 
tam, gdzie spiętrzenie wody jest stosunkowo małe. 
Dla takich wypadków, w których obawiać się na 
leży nagłego przypływu znacznej ilości wody, do
dają wynalazcy do tej szluzy urządzenie, które 
sprawia, że gdy zastawa dochodzi do pewnej wy

sokości, zostaje automatycznie zupełnie usnnięta, 
i woda znajduje zupełnie wolny przepływ. W  tym 
wypadku jednak już się szluza nie zamyka sama 
za opadnięciem zwierciadła, i dlatego potrzeba tu 
sygnalizacyi elektrycznej, któraby dozorcę uwiado
miła o tern, że szluza jest zupełnie otwarta.

Drugi typ szluz nazwali wynalazcy „Tekor" ; 
jest to znana szluza, tzw. motylkowa, obracająca 
się około osi poziomej, a połączona za pomocą łań
cucha z kapturem słupa, tak, iż z ustaniem silnego na- 
poru wody wraca do pierwotnej pozycyi.

Działanie szluz tych pod wpływem znacznych 
ilości wody, nie jest jeszcze wypróbowane w pra
ktyce. Pewną gwarancyę dają jednak doświadcze
nia, jakie wynalazcy przeprowadzili we własnym 
majątku, konstruując szluzy średniej wielkości. Do
świadczenia te przeprowadzone były w obecności 
komisyi z łona rosyjskiego ministeryum rolnictwa.

Szczególną zaletą wynalazku pp. Skotnickie
go i hr. Ostrowskiego, jest to, że da on się bez 
wielkich trudności zastosować do naszych lichych 
i prymitywnych szluz, podczas gdy znane typy 
szluz automatycznych wymagają kosztownych u- 
rządzeń.

W  dyskusyi podnoszono wątpliwości, czy szluzy 
te będą funkeyonowały należycie w razach, gdzie 
spiętrzenie wody jest znaczne, oraz czy w owjun 
typie, gdzie zastawa, wyszedłszy w górę, później o- 
pada własnym ciężarem, rzeczywiście automatycznie 
spadnie, gdyż doświadczenia praktyczne pokazują, 
że wskutek silnego parcia wody, zastawy w na
szych szluzach nigdy samodzielnie nie opadają i 
trzeba je na dół spychać.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Sobota 15. grudnia. Szkoła im Staszica (Skarbko- 
wska 45) godz. 5. Dr. L. German: Szekspir i jego 
dzieła. — Szkoła im, Mickiewicza (Teatralna 15), 
godz. 7 Dr. B. Gubrynowicz: O Henryku Sienkie
wiczu („Krzyżacy").

Z  teatru. Przedstawienie „Zagłoba swatem" 
ku uczczeniu jubileuszu Henryka Sienkiewicza, od
łożono do soboty 22 bm., gdyż w tj-m dniu równo
cześnie wszystkie polskie sceny obchodzą jubileusz 
Sienkiewicza wystawieniem tej komedyi.

Dyrektorem filii lwowskiej gal. Banku dla 
handlu i przemysłu został w miejsce p. Grabskie
go, p. Zakrzewski z Poznania, który już do Lwo
wa przybył i urzędowanie objął.

Zwyczaj zamieniania garderoby. Jeden
z dziennikarzy warszawskich ogłasza następujący 
list, pełen szczerego żalu. Podzielając strapienia 
naszego kolegi, list jego chętnie powtarzamj'. Opie
wa on jak następuje:

Szanowny Redaktorze!
Tak mówił Zaratustra: Nie pragnę wielu za

szczytów, ani wielkich skarbów —  sprowadza to 
zapalenie śledziony. Ale źle się śpi bez dobrego 
imienia i małego skarbu.

Takim małym skarbem jest dla mnie moje 
własne ubranie: surdut, paltot, kalosze, parasol, ka
pelusz. Należę —  a lubo to jest wielką przywarą, 
nie mogę się jej pozbyć — do tego przestarzałego 
gatunku ludzi, którzy utrzymują, że są głowy wię
ksze i mniejsze, stopy dłuższe i krótsze, talie 
cieńsze i grubsze... To przeświadczenie jest źródłem 
nieobliczonych przykrości, od których straciłem 
sen. Albowiem całe moje otoczenie jest wręcz od
miennych poglądów. W  roku zeszłym zapragnąłem 
odwiedzić kilka znajomych domów, które mię za
szczyciły zawiadomieniami o tygodniowych „czar
nych kawach “ . Na pierwszej wizycie bawiłem się 
doskonale, lecz kiedy, pożegnawszy gospodarzy, za
pragnąłem zabrać z sobą własny (nowy) kapelusz, 
okazało się, że mimo najskrzętniejszych poszukiwań 
służącego, znaleśó już go nie było można. Powró
ciłem tody do salonu i postanowiłem czekać na 
wyjście wszystkich gości (co zostało zupełnie fał
szywie zrozumiane przez gospodarstwo i ich córki), 
licząc na łatwiejsze w ten sposób odszukanie zgu
by. Omyliłem się, w przedpokoju bowiem pozostał 
tylko kapelusz z piórkiem. Dobrze, powiedziałem 
sobie, niech będzie z piórkiem. Właściwie w moim 
wieku tylko z piórkiem jest do twarzy.

Niestety, zabrano mi to piórko! Na drugiej 
wizycie pozostawiono mi kapelusz, jak się zdaje, 
należący do łysego i starego kawalera, był bowiem 
nieco podwatowany i cokolwiek za ciężki. Tym 
razem pocieszył mnie gospodarz, mówiąc, że takie 
właśnie kapelusze są wskazane dla osób, pracują
cych umysłowo. Niedługo wszakże cieszyłem się 
kapeluszem dla pracujących umysłowo: na następ- 
nem posiedzeniu czy postoju towarzyskim cały czas 
miałem na obliczu troski o losy swego nowego 
nabytku, do którego już przyzwyczaiłem się był. 
I rzeczywiście: nie było go już, na kołku nato
miast sterczała... zwyczajna czapka filcowa. Łzy 
8 tanęły mi w oczach, zawołałem żałośnie :

...i opuściłeś mnie i nie powrócisz...
Na szczęście i teraz gospodarz ukoił mnie 

zapewnieniem, że takie czapki noszone są w Lon
dynie o tej spóźnionej porze. Tylko Londyn mógł 
mnie pocieszyć.

Ostatecznie po kilku jeszcze wizytach dosze
dłem do posiadania kapelusza z wentylatorem, zro- 
bionjun, jak się zdaje, bez wiedzy i chęci fabry
kanta i nabywcy. Zresztą przyszła wiosna i wen
tylator okazał się zupełnie odpowiednim do wycie
czek zamiejskich.

W  roku obecnym jestem znacznie przezor
niejszy : kapelusz spoezj-wa zawsze w kieszeni mego 
paltota, skąd wprawdzie wychodzi w stanie godnym

Nieco pijany wódką, której ze dwie 
flaszki wypił, wyciągnął się aż do pułapu.

—  Ty mi nie mów, Gardij, o niewinności, 
ty nie broń, bo nie dyabłu czorta bronić... Two
je dzieci wszystkie, po sprawiedliwości, precz 
iść powinny, aby twego „kradziejstwa" nie miał 
kto dziedziczyć... i abyś ty pokaranym był słu
sznie... Hromada podpisy dać może, bo podpis 
nie kosztuje. —  Ala „garantoicaću nie może za 
twego syna, bo to twój sjm, twoja krew !

Chłopi powstali z hałasem.
—  Ne bude podpisów !
—  Jezus! M arya! —  ozwał się przeraźliwy 

głos milczącej dotąd w osłupieniu kobiety. —  
Modlić się będę za was do śmierci... Zmiłuj
cie się !

—  Ne bude podpisów !
—  Na Matkę Przenajświętszą !... Naj was Boh

pokaraje! Naj was zemla po smerfy ne pryj- 
maje!...

A  chłopi wychodzili po kole: z gospody.
W  progu Gardij swoje stalowe, zimne 

oczy wpił w Stodołę, i taka była w nich za
wziętość, na jaką się tylko chłop zdobyć może, 
przytem głośno ozwał się do Fedora:

—  Na Sachalin daleko —  ale cmentar blyśko...
— Kogo zaś wyszlą na Sachalin, może wró

cić, kogo wyszlą na cmentarz, ten już nie wró
ci —  zakończył Fedor —  następnie ukłonił 
się w pas Stodole i wyszedł.

Za nimi goniły jfrzekleństwa Iwanowej 
matki.

W  miesiąc później nieszczęśliwy Iwan 
ruszał z turmy w świat...

W ięc stali naokół niego i ojciec, i matka, 
i bracia i żona-mołodycia z dwojgiem dzieci... 
przyszli się żegnać...

Łkanie targało powietrzem...
Iwan, z kajdanami na nogach, milczał i 

nie patrzył na nikogo, jeno w oczy żony, jak- 
gdyby czekał jakowejś odpowiedzi.

—  No i co, Hanka —  pójdziesz ?
Był miękki, dziwny metal w jego głosie, 

a niepokój w całej postawie.
Hanka, zakrywszy twarz fartuchem, stała 

nieruchoma, jeno piersi jej opadały i wznosiły 
się gwałtownie.

—  Pójdziesz, Hanka ? —  spytał po raz wtó
ry, a każdy wyraz drgał prośbą.

—  Ty znajesz, Iwan... jabym za tobą na kraj 
świata poszła, ale mnie coś ciągnie do wsi 
mojej... '

—  Każdego ciągnie z początku... Ale jak  
przyjdziesz do Tobolskiej gubernii, jak popra
cowawszy, grosz zbierzemy, będzie i mnie, i to
bie i dzieciom naszym, jak w niebie. Chodź !... 
Ja i za ciebie pracować będę —  byłeś poszła...

Od rozpaczliwej prośby głos łamał się w 
jego krtani.

—  Na cudzej ziemi, Iwan, nigdy nieba nie 
znajdziemy... Jabym poszła za tobą, choćby do 
piekła, ale... ne możu... ne możu...

—  To ty chcesz, żebym ja poszedł nietylko 
od wsi, od ziemi, ale i od ciebie, i od dzieci 
i od wszystkiego —  a ja żądać nie mogę, że
byś ty poszła ze mną? Haniu, zmiłuj się! Mam
że ja sam, jak palec, czarny chleb gryźć ?... 
Mamże ja sam pracować bez tej nadziei, że 
grosz zebrany pójdzie dla żony, dla dzieci ?...

Mówił coraz szybciej i coraz trudniej za
razem, gdyż ból i trwoga zaciskały mu kur
czowo szczęki, a ona oderwała fartuch od twa
rzy i spojrzała na niego pokornemi, bojaźli- 
wemi oczyma.

W  tych oczach musiał chłop pomyślną 
nowinę wyczytać, bo nagle, z brzękiem kajdan, 
ukląkł przed nią i płową głową niemal dotknął 
jej stóp...

—  Zmiłuj się Hanka!... Ja bez ciebie pierw
szego etapu nie dojdę... Tyś mi przysięgała na 
dolę i niedolę — a ja ci jeno dolę obiecuję i 
słońce takie same i ziemię taką samą... Chodź! 
Na Matką Przenajświętszą —  chodź!

Coś na kształt łkania wstrząsnęło jego 
atletyczną piersią.

Kobieta zaś widocznie pasowała się ze 
sobą... Bladość bowiem, naprzemian z falami 
krwi, zalewały jej młodą, ładną twarz.

Zdawało się, że lada chwila rzeknie:
—  Wstań, Iwan, pójdę z tobą gdzie chcesz, 

wszystko jedno, czy mnie tam szczęście, czy 
nieszczęście czeka...

Lecz nagle oczy jej padły na daleką pa

noramę, rozciągającą się za miastem, na widne 
pola... na ciemny granat lasów... na niebo, 
przepojone ciszą i słodyczą i na tę drogę biała
wą, która wiodła do wsi...

Wzdrygnęła się, a bladość jej przeszła w" 
bladość kredy.

—  Za nic Iw ań!... za nic! Ja od tej wsi... 
ja od tych pól... ja od tych ludzi nie odejdę ...

I była taka straszna moc, taka nieubła
gana stanowczość w tych słowach, że chłop 
poznał, iż napróżno tarza się u jej nóg...

W ięc wstał z klęczek...
Równocześnie dzwon, dający znak do wy

marszu, zabił trzykrotnie...
Skazańcy poczęli się żegnać pospiesznie i 

jeden ogromny płacz wzbił się z szarej ziemi,, 
z smutnej ziemi ku niebu...

Iwan pożegnał ojca, matkę, rodzeństwo- 
i dzieci, później zwrócił się po raz ostatni do- 
Hanki. Oczy jego były suche, ostre, z tym. 
złowrogim blaskiem rozpalonego żelaza:

—  Bodaj neszczaście ślid w ślid za tobą cho- 
dylo... —  rzekł wolno, przez zaciśnięte zęby i. 
odwróciwszy się, poszedł do szeregu.

Hanka jęła dygotać, jak w febrze, a w 
oczach, któremi patrzyła na niego, było coś 
rozpaczliwego,., jedno z tych błagań, o których 
się wie z góry, iż nie będą wysłuchane...

Miała zupełną świadomość, że on odcho
dzi na życie całe, na wieczność, że nie ujrzy 
go już, ani żywego, ani umarłego... I miała zu
pełną świadomość, że żegna się w tej chwili.

ze wszystkiem, co tylko może człowieka do 
ziemi przywiązywać, że dla niej nie będzie już 
doli, jeno niedola ciągła, straszna, bezlitosna...
I miała zupełną świadomość, że oparła się cze
muś, co byłoby szczęściem, może nieco gory
czą przyprawionem, ale szczęściem... że między 
tym odchodzącym na wieki, a sobą, postawiła 
własnoręcznie zaporę, bardziej nieprzebytą, niż 
one wyroki i przestrzenie, które ich odtąd 
dzielić miały...

Lecz mimo tego czuła, że słów swych nie 
cofnęłaby za nic i nigdy, choćby on znowu 
płową głową bił przed nią pokłony.

— Win na kalinach pered tobą chodył, żmijo... 
Bodajś i ty, ciłe żytie na kolinach sta suwała i 
ludzkoho zmyłowania prosyła!... —  ozwał się 
nad nią głos brutalny, pałający nienawiścią.

Ten głos musiał dojść i do uszu Iwana, 
bo nagle drgnął i zawrócił z szeregu.

—  Mnie ją przeklinać wolno, matko, ale to
bie do niej wara!... —  rzekł chrapliwie, a z ta
ką siłą, że stara umilkła.

Po raz wtóry dzwon uderzył, głucho, 
przeciągle, jak gdyby spiż łkaniem ludzkiem 
był nabrzmiały...

Szeregi sformowały się, zadźwięczały łań
cuchy i skazańcy ruszyli przed siebie, zeszty
wnieli już, zaskrzepli, milczący i jakby oboję
tni na to wszystko, co przed chwilą że
gnali...

R c w i z y ę  l o s o w a ń Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie

SOKAI, i LILIEN
D O M  B A N K O W Y  i  K A N T O R  W Y M I A N Y .
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współczucia, ale bądź co bądź, mam to, czego chcia
łem i chcę. Natomiast rozpoczął się taniec z para
solami i kaloszami. Mam już trzeci parasol i czwartą 
parę kaloszy, wszystko kupione za własne pienią
dze, nigdy bowiem cudzych kaloszy nie mogłem 
dopasować do nogi, parasole zaś zawsze były lepsze 
od mego. Wskutek atoli tych perepetyj doszedłem 
a) do zniszczenia paltota, nieochranianego przez 
parasol, b) do trzykrotnego kataru z gorączką 
(z powodu braku kaloszy), która mnie trzymała po 
trzy dni w łóżku, —  i wreszcie c) do tego, że 
przj-chodzę na zebrania towarzyskie ostatni, a wy
chodzę pierwszy, aby nie stracić rzeczy, do któ
rych się przyzwyczaiłem.

W  trakcie zaś wizyty zaglądam po kilkakroć 
do przedpokoju, co bywa błędnie tłómaczone przez 
obecnych. Nie mówię już o tern, że piórko zrobiło 
mi opinię „modnisiau i tern samem pozbawiło 
współpracownictwa w pismach radykalnych, kape
lusz watowany — „starego niedołęgiu (co zgoła nie 
podnosi nas w kołach damskich), a chodzenie bez 
kaloszy i parasola podczas słoty —  opinię „skrajne
go11. a może nawet „bezbożnego11 demokraty.

Dla tego, proszę cię, szanowny redaktorze 
w tym oto liście otwartym o wyjaśnienie, dla cze
go —  jeżeli zamienianie wymienionych części gar
deroby należy rozpatrywać, jako jednę z postaci 
przyszłego, lepszego ustroju socyalnego —  mnie, ni
żej podpisanego, o tern zawczasu nie uczono, wsku
tek czego pozbawiony jestem zdolności inicyatywy 
w tym względzie ?

Racz przyjąć itd.
Zmiana nazwiska- Namiestnictwo pozwoliło 

ks Bazylowi Ciukowi, gr. kat. proboszczowi w Ba
licach na zmianę nazwiska rodowego „Ciuk“ na 
„Adryanowicz11.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na
szej Redakcyi: Jędrzej Bojczuk z Przewłoki koło
Buczacza 20 K.; Włodzimierz Mierzeński z Krzy- 
wotuł (z podziękowaniem N. M. P. za odwrócenie 
nieszczęścia) 5 K.; H. S. z Nizin koło Gawłuszowic 
(z prośbą o opiekę N. M. P.) 4 K.; N. N. ze
Złoczowa (z prośbą o opiekę NMP. nad całą ro
dziną i spełnienie życzeń) 4 K. Dotychczas zło
żono u nas na ten cel : 4 .5 4 8  K. 72  gr., cztery 
dukaty, półimperyał i dziesięć marek w złocie.

Na budowę pomnika Mickiewicza uczenice 
szkoły wydziałowej im. Elżbiety na listę p. Bole
sława Lewickiego 41 K. 27 gr.

Zmarli, w Komarnie pod Lwowem w szpi
talu hr. Lanckorońskiego Mira Stablewska, nauczy
cielka.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 2 ,  w poł. 
4 4  R. Bar. 771. Spada. Pogodnie.

Przed sądem.
— Ile pani ma lat, panno X ?
— Ja?... Ja mam... Ja mam...
—  Prędzej, prędzej 1 Z każdą minutą sprawę 

pani tylko pogarsza jeszcze.
Przyjemność.

— Czy pani nie psuje to jednak przyjemności, 
gdy pani jedzie swą pyszną karetą, że tylu ludzi 
pani zazdrości ?

—  Ależ, moja pani, na tern właśnie polega cała 
przyjemność.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, w piątek „Pan Geldhab“ komedya w 3 aktach 
Al. hr. Fredry, ojca. Rozpocznie „Mąż od biedy11 
komedya w 1 akcie J. Blizińskiego. —  W  sobotę 
„Nietoperz11, opera kom. w 3 aktach Jana Strausa, 
W  niedzielę o wpół do 4 po południu „Czerwona 
toga“ sztuka w 5 aktach M. Brieux’a z panią Rot
ter w roli Janiny. Wieczorem o godz. 7 „Zacza
rowane koło11 baśń dramat. Lucyana Rydla. —  
W  poniedziałek „Nietoperz11 opera kom. w 3 aktach 
Jana Strausa. —  W e wtorek po raz pierwszy „Haj- 
duczek“ komedya w 4 aktach, z powieści Henryka 
Sienkiewicza „Pan W ołodyjowski11, przerobił na 
scenę J. N. Popławski.

ęplp55E\in TtloRM
Oodziennie przedstawienie. .Początek o o-mej. 

w cześniej do nabycia w biurze Plohna.
Bilety

Literatura i sztuka.
*  „Na około świata11. Efektownego tego wy

dawnictwa, wychodzącego we Lwowie (pasaż Haus- 
mana 9), ukazały się zeszyty 5 i 6 seryi II. Za
wierają one szereg widoków i krajobrazów z Belgii
1 Szwajcaryi w pięknych kolorowych reprodukcyach 
z tekstem objaśniającym pióra prof. Lityńskiego. 
Między innemi w zeszycie 5 są widoki brzegu mor
skiego, portu i tamy morskiej w Ostendzie, portu 
w Antwerpii, n w 6 piękne krajobrazy górskie, ja 
ko to : słynna dolina w Zermatt, kolej żelazna na 
Rigi, droga do Grimsel, Beatberg i inno.

Głosy publiczności.
Na herbaciarnię dla ubogich przy ul. Pro- 

deekiej 1. 19 złożono następujące datki: J. W . P. 
Marszałkowa St. Badeniowa 50 K., J. W . P. Pr. 
Małachowski 10 K., J. W . P. Pr. Małachowska 
10 K., Wiel. ks, pr. Ziemiański 10 K. J. W . P. 
Wieczyńska 40 K., J. W. P. Pr. Dylewski 20 K., 
J. W . P. Breuerowa 20 K., J. W. P. Paparowa 
10 K., W . P. Tarnawiecka 10 K.., W . P. Kropiow- 
ska 10 K., W . P. Janowiczowa 20 K. W . P. Do- 
maszewska 10 K., W . P. Krosińska 10 K. W . P. 
Ciesielska 10 K., J. W. P. Tchórznicka 10 K., W. 
P. Błażejewska 10 K., W . P. Tretczowa 5 K., W. 
P. Kamberska 10 K. W . P. Przybylska 10 K., W . 
P. Draniewicz 20 K., W . P. Czyżek 20 K., W . P. 
Jonasz 10 K., W . P. Marschall 10 K., W . P. Mar
czak 10 K., W . P. Sąsiada 5 K., W . P. Włodzi- 
mirski 5 K., W . P. Próchnicki 6 K., W . P. Sza- 
włowska 6 K.

Nadto W . P. Krosińska i P. Musiałowicz ofia
rowali po 5 kg. cukru i paczce herbaty, zaś p. 
Czyżek co tygodnia przysyła 100 bułek.

Oprócz tego p. Maks Wiesenberg ofiarował
2 m. drzewa, p. Jakukowicz 1 m., p. Rosa Eck 
1 m., a p. Dattner 10 centnarów węgla.

Za komitet M. Michalska-

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 12 grudnia.

(Z). Panika na targu pruskich listów zasta
wnych nie ustała wprawdzie, ale nie przybra
ła dziś większych rozmiarów. W  Berlinie utwo
rzył się komitet ratunkowy dla zagrożonych 
listów zastawnych. W  skład tego komitetu we
szły największe i najzasobniejsze banki niemie
ckie. Ogłosiły one właśnie odezwę, w której 
poręczają posiadaczom zagrożonych listów za
stawnych wypłatę dwóch najbliższych kupo
nów, ostrzegają ich, ażeby przez pospieszne 
sprzedawanie tych listów nie powiększali o- 
gólnego zamięszania i wzywają ich, ażeby 
swoje listy zastawne wymieniali do 27 gru*

tunkowy. W  ten sposób chce komitet ten ze
brać jak największą ilość tych listów zasta
wnych i przeprowadzić uchwałę co do udziele
nia zagrożonym instytucyom hipotecznym mo- 
ratoryum potrzebnego celem uchronienia ich 
od zupełnego bankructwa.

Równocześnie wydało dziewięć innych 
instytucyi niemieckich, uprawiających kredyt 
hipoteczny, wspólne oświadczenie, w którem 
zapewniają, że nigdy nie wykroczyły one w 
niczem przeciw przepisom ustawy o bankach 
hipotecznych, że nie bawiły się w żadne spe- 
kulacye z nabywaniem terenów ani z udzie
laniem wysokich pożyczek na place budowla
ne i fabryki (jak to czyniły owe cztery insty- 
tucye, które dziś nie mają możności ani dal
szego zakupywania własnych listów ani wy
płaty kuponu) i że posiadacze ich listów mo
gą spać zupełnie spokojnie. —  Jeżeli się uda 
temi zarządzeniami uspokoić publiczność i za- 
pobiedz dalszemu tłumnemu sprzedawaniu 
wszelkich kategoryi listów zastawnych, to bę
dzie to dla Niemiec wielkie szczęście, gdyż 
zaostrzenie się obecnego przesilenia musiałoby 
wywołać wielką katastrofę. Suma bowiem 
wszystkich listów zastawnych, będących w 
Niemczech w obiegu, wynosi kilka miliardów, 
a same listy tych czterech instytucyi, które są 
w obecnej chwili niewypłacalne, reprezentują 
wartość 700 milionów marek. Przesilenie obe
cne wywoła niezawodnie także odpowiednie 
zarządzenia ustawodawcze w kierunku ograni
czenia prawa wypuszczania listów zastawnych 
przez instytucye akcyjne, uprawiające obok 
działu hipotecznego także dział bankowy, a 
więc spekulacyjny.

Co do fuzyi dolno-austryackiego Towa
rzystwa eskontowego z czeskim bankiem eskon- 
towym, porozumieli się już wielcy akoyona- 
ryusze obu instytucyi w tym kierunku, że ka
pitał akcyjny Towarzystwa dolno-austryackiego 
powiększonym zostanie z 19,600.000 koron na 
60 milionów, a więc o 40,400.000, —  suma 30 
milionów obrócona zostanie na wykupno akcyi 
banku czeskiego i jego rezerw, a 10,400.000 
na powiększenie kapitału obrotowego. Akcyo- 
naryusze banku czeskiego otrzymają za jedną 
akcyę tego banku jedną nową akcyę Towarzy
stwa dolno-austryackiego. Wprawdzie akcye 
tego Towarzystwa . mają dziś kurs (1.530 ko
ron), o 100 koron wyższy od akcyi banku cze
skiego, ale za to akcyonaryusze tego ostatnie
go banku otrzymali za rok ubiegły dywiden
dę o 10 koron wyższą, więc zgodzono się na 
to, aby oba te papiery traktować jako równo
wartościowe. Przez powiększenie swego kapita
łu akcyjnego na 60 milionów koron stanie się 
dolno-austryackie Towarzystwo eskontowe je 
dną z największych instytucyi bankowych 
w Austryi. Większemi od niej będą Zakład 
kredytowy dla handlu i przemysłu, Lander- 
bank i wyposażony wielkimi przywilejami 
Zakład kredytowy ziemski (Bodencreditanstalt) 
mający bardzo cenny przywilej wypuszczania 
losów 3%-wych.

Wypadki w Niemczech, jakkolwiek nie 
dotykają nas bezpośrednio, w każdym jednak 
razie odbijały się niekorzystnie na tendencyi 
targu tutejszego. Ruch był dzis bardzo słaby, 
a kursa obniżyły się cokolwiek.

Na giełdzie paryskiej obiega pogłoska, że 
rząd francuski nosi się z zamiarem skonwerto- 
wania 3°/0-wej renty’ francuskiej na 21i/% -w ą. 
Byłaby to jedna z największych operacyi fi
nansowych na świecie, cyrkulacya bowiem ren
ty francuskiej wynosi ni mniej ni więcej tyl
ko 30 miliardów franków. Trzyprocentowa ren
ta miała dziś na giełdzie paryskiej kurs 
102-37.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 671'50, węgierskie 678 00, 

Anglobanki 269’50, Uniony 548'00, Bankve- 
reiny 465'50, Landerbanki 409'50, Ludwiki 
426-50, Czerniowieckie 532'OG, Elbethale 47P00, 
Renta papierowa 98-50, srebrna 98-05, au- 
stryacka złota 118 35, austr. renta wal. kor. 
98-45, węgierska złota 117-15, węgierska renta 
wal. kor. 92'05, dukat 1P34, 20-franków. 19-16 
20-markówka 23-52— , ruble 'Ż 'b 4 1/i .

Z  kolei. Zmiana zakresu działania stacyi Kisseleu. 
Otwarta dotychczas dla ruchu ogólnego stacya Kis
seleu na przestrzeni Łużany-Zaleszczyki zmienioną 
będzie z dniem 1 stycznia 1901 na przystanek 
osobowy z upoważnieniem do przyjmowania i wy
dawania przesyłek zwyczajnych w całowozowych ła- 
dugach.

Zmiana nazwy stacyi „Wappoltenreith-Raahs11. 
Dotychczasowa nazwa stacyi „ W  appołtenreith- 
Raabs“ położonej na przestrzeni: Wiedeń K. F.
j    Cheb (Eger) zostaje z dniem 1. grudnia 1900
zmienioną na „ Wappoltenreith“ .

telegmmO r ze g lp ".
Wiedeń 14 grudnia. Wczoraj odbył się 

tu zwołany przez „Towarzystwo Dunajowe“, 
austryacki wiec w sprawie budowy dróg wo
dnych. W  obradach wzięło udział wielu dy
gnitarzy rządowych, a z ministrów bar. Cali i 
dr. Piętak. Po zagajeniu obrad, wniósł radzca 
cesarski dr. Kink rezolucyę, podnoszącą konie
czność wybudowania sieci dróg  ̂ wodnych ; re- 
zolucya wylicza szereg kanałów, których bu
dowę możnaby pokryć z pożyczki inwestycyj
nej ; w razie, gdyby rząd nie chciał przystą
pić do budowy na koszt państwa, należałoby 
zwrócić się do interesowanych krajów koron
nych z żądaniem, aby one na własny koszt i 
ryzyko przystąpiły do budowy.

Marszałek Górnej Austryi podniósł, jak 
niedostateczne są stosunki żeglugi rzecznej w 
Górnej Austryi i domagał się regulacyi Duna
ju, tudzież utworzenia drogi wodnej do rewi- 
ru węglowego w północnych Czechach i do 
wielkich portów morskich. Marszałek Austryi 
Dolnej Gudenus przyrzekł, że kraj poprze 
sprawę budowy nowych dróg wodnych. Prezy
dent Izby handlowej Mauthner wykazywał, 
jak koniecznie potrzebne są nowe kanały 
spławne. Lueger żądał, ażeby wszystkie drogi 
wodne wychodziły ze stolicy państwa (prote
sty), co da możność oparcia się pretensyom

W ęglRadzca dworu Struszkiewicz wniósł doda
tek do rezolucyi, wyrażający życzenie, aby 
przystąpiono wogóle do wykończenia całej sie
ci dróg wodnych. Dr. Arnold Rappaport (z 
krakowskiej I z b y  handlowej) podnosi, że kome- 
cznem jest dla Galicyi, aby Wisła stała się rze
ką epławną. Radzca generalny Suess powitał 
wiec w imieniu klubu przemysłowców. Ma on 
szczególne znaczenie dlatego, że odbywa się 
pod znakiem solidarności wszystkich koł eko
nomicznych. Górski (z krakowskiego Towa
rzystwa rolniczego) ubolewa, że regulacya drog 
wodnych w Austryi postępuje w tak powolnem

wy kanałów nie rozwiązano jednostronnie. Ju
liusz Singer (prezydent stowarzyszenia handla
rzy drzewa) wykazuje przy pomocy dat staty
stycznych doniosłość dróg wodnych dla handlu 
i przemysłu drzewnego. Profesor praskiej poli
techniki Stein radził, aby wiec nie wdawał 
się w kwestye szczegółowe, lecz całość sprawy 
miał na oku. Referent dr. Dorn podniosł, że 
kanał od Dunaju lub od W isły umożliwiłby 
emancypacyę Austryi od Węgier. Wniosek 
1 owarzystwa Dunajowego przyjęto w tej for
mie, że skreślono ustęp, traktujący specyalnie
0 budowie kanału od Dunaju do Łaby lub 
Odry, i w myśl propozycyi Luegera w ogól
ności wezwano rząd, ażeby wspólnie z repre- 
zentacyami krajów przystąpił do budowy no
wych drog wodnych.

Bo końcowem przemówieniu Proskowetza
1 Dorna wiec zamknięto.

Stuttgard 14 grudnia. Towarzystwo dla
popierania żeglugi powietrznej systemem 
Zeppelina, rozwiązało się.

a ? u^aPesz  ̂ 1^ grudnia. Z powodu uchwa
ły Sejmu wytoczenia procesu redakcyi organu 
socyalistycznego Netszava, odbyły się wczoraj 
przed gmachem parlamentu demonstraoye. Po* 
lieya tłum rozprószyła.

Wiedeń 14 grudnia. Dotychczasowy am
basador niemiecki w Petersburgu ks. Radolin 
zatrzymał się tu w przejeździe do Berlina i 
złożył wi, ytę ministrowi hr. Gołuchowskiemu.

Londyn 14 grudnia. W  Izbie niższej o- 
znajmił minister wojny Brodrick, że ogólna 
liczba wydalonych z Transwalu cudzoziemców 
wynosi 4386. Żądania wynagrodzenia szkód 
przedyskutuje komisya, składająca się z ofice
rów i osob cywilnych. Kwestya powrotu wy
dalonych roztrząsaną będzie wówczas, gdy 
wiócą wszyscy ci, których wojna zmusiła do 
opuszczenia Transwaalu. Izba przyjęła w dru- 
giem czytaniu bill o pożyczce wojennej.

Praga 14 grudnia. W  ciągu obrad sejmu 
czeskiego nad dodatkiem do podatku od wódki 
podniósł namiestnik, że podatek ten, który 
wcale nie jest uciążliwym, ma na celu częścio
wą sanacyę finansów krajowych. Mówca zaleca 
jak najrychlejsze przeprowadzenie obrad nad 
tem, ze względu, iż sesya sejmowa trwać bę
dzie tylko do 21 lub najdalej do 22 grudnia. 
Poseł Mettal wnosi, żeby przedłożenie przeka
zano komisyi budżetowej. P. Iro oświadcza, źó 
sejm nie jest kompetentny do uchwalenia tego 
projektu ustawy. Mówca przemawia za zmono
polizowaniem wyrobu wódki. P. Pergelt pod
nosi rzeczowe argumenta przeciwko przedłoże
niu i oświadcza się za zaprowadzeniem oso
bnego podatku, a nie dodatku. Poseł Fort wy
kazuje, że sejm jest kompetentny w tej spra
wie, a pos. Anyc wytacza przeciwnikom tego 
projektu ustawy zarzut, że pośrednio wystę
pują także przeciw podwyższeniu płac nauczy
cielskich, skoro sprzeciwiają się wzmocnieniu 
finansów krajowych. P. Zdenko Schnecker od
piera ten zarzut w imieniu Niemców, którzy 
dążą do gruntownego przeobrażenia finansów 
krajowych, gdyż według ich zdania, dotych
czasowe zarządzenia w tej mierze są niedosta
teczne.

Izba odesłała przedłożenie do komisyi bu
dżetowej.

Paryż 14 grudnia. (Posiedzenie parla
mentu). W  dalszym ciągu dyskusyi nad spra
wą amnestyi, socyalista Breton wśród okla
sków skrajnej 'lewicy atakował Paty de Cla- 
ma i jenerałów Gonse i Mercier. Dalej zarzu
cał mówca jenerałowi Billotowi i p. Meline’owi 
mimo ich zaprzeczeń, że brali udział w fał
szerstwie Henry ’ego. Meline protestuje i 
oświadcza, że jenerał Billot spełnił swój obo
wiązek przez to, iż wymusił poszanowanie dla 
ustawy. Nieprawdą jest, jakoby mówca był 
uczestniczył w fałszerstwie Henry’ego, a jest 
to rzeczą zrozumiałą, że w dniu, w którym 
Henry przyznał się do fałszerstwa, uchwalono 
rewizyę procesu. Sprawa Dreyfusa jest już 
załatwiona, a kraj nie pozwoli, ażeby ją 
wskrzeszono do nowego życia. —  Millevoie 
oświadcza się przeciw przedłożeniu rządowemu, 
ponieważ wyklucza ono od amnestyi tych, 
których trybunał państwowy zasądził. —  W al- 
deck Rousseau oświadcza, że rząd po skaza
niu Dreyfusa wniósł projekt amnestyi, ażeby 
zapobiedz wznowieniu niesnasek.

§ 1 przedłożenia zarządzający amnestyę 
dla przestępstw, będących w związku ze spra
wą Dreyfusa, przyjęto 329 głosami przeciw 
244, a poprawkę wykluczającą zbrodnie zdra
dy i szpiegostwa od amnestyi uchwalono 296 
głosami przeciw 248.

Kapsztad 14 grudnia. Ogłoszono urzędo- 
wnie nominacyę Milnera na administratora ko- 
lonij Oranie i Transvaalu.

Berlin 14 grudnia. Parlament ukończył 
pierwszą rozprawę nad budżetem i został od
roczony do 8 stycznia.

Waszyngton 14 grudnia. Z Hongkongu 
donoszą: Niedaleko Hoku nad rzeką Zachodnią 
wpadł pewien podróżny z okrętu do wody, 
wychyliwszy się zanadto przez baryerę- Inni 
podróżni pośpieszyli również na tę stronę o- 
krętu, aby tonącemu nieść ratunek. Ponieważ 
jednak 400 ludzi zebrało się na jednej stronie, 
okręt przechylił się. Z 400 podróżnych 200 
utonęło.

Madryt 14 grudnia. Po bardzo burzliwej 
dyskusyi w sprawie zawarcia małżeństwa 
księżniczki Asturyi z kr. Caserta, przystąpiła 
izba do dyskusyi nad projektem rządowym, 
dotyczącym uregulowania stosunków z zagra
nicznymi wierzycielami.

Wiedeń 14 grudnia. W  sejmie dolno-au- 
stryaekim przedłożył p. Richter wniosek w 
sprawie zaprowadzenia cła ochronnego od wi
na włoskiego dla protegowania wina austrya
ckiego. Następnie przystąpiono do dyskusyi 
budżetowej.

Wypadki w Chinach.
Hongkong 14 grudnia. Liczne plakaty 

podburzają ludność; powiedziano tam, że roz
maite tajne stowarzyszenia połączą się w sty
czniu i wypędzą cudzoziemców.

New-York 14 grudnia. Jak donosi tele
gram z Pekinu z dnia 12 b. m., zawiadomiono 
Anglików, że o 20 mil na północny zachód od 
Pekinu znajduje się jakiś wielki skarb. W y 
słano tam 150 ludzi. Sądzą, że z powodu 
ucieczki dworu, zakopano tam wielką ilość 
złota.

Londyn 14 grudnia. Parlamentowi angiel
skiemu przedłożono dokumenty w sprawie 
układu Niemiec z Anglią co do Azyi Wscho
dniej, oraz odpowiedź mocarstw na notyfikacyę 
tego układu. Wszystkie mocarstwa zgodziły 
się na zasady w nim wyrażone. Japonia iW ło -n j i i i i c u m n  uu a i g r u -  w o a n y c n  w  .ti.usbi.yi - — - — . —  -----------«/ . , j* . . i  0

d nia na certyfikaty, wydane przez komitet ra- i  mpie i wyraża życzenie, aby kwestyi budo- I chy przystąpiły don oficyalme, zas btany Zje-

dnoczone przyjęły dwa pierwsze punkty, atoli 
co do trzeciego nie wyraziły swego zapatry
wania. Francya zastrzegła sobie na wypadek 
naruszenia nietykalności Chin ochronę swych 
interesów. Rosya oświadczyła, że wszelkie na
ruszenie zasady nietykalności Chin pociągnie 
za sobą zmianę w stanowisku Rosyi.

Londyn 14 grudnia. Do dzienników dono
szą z Szangaju: Tutejszy angielski konsul 
jest zdania, że wicekrólowie okręgu Jangtse 
zyskują coraz większy wpływ na dwór cesar
ski ; wysyłają oni wojska swe dla ochrony ce
sarza. Sytuacya w  Singanfu zresztą poprawiła 
się, czego dowodem jest to, że generał Tung- 
fuhsiang opuścił Singanfu.

Czanczetung otrzymał doniesienie, że ce
sarzowa zgodziła się na następujące warunki 
pokojowe: rychły powrót cesarza do Pekinu, 
zapłacenia wynagrodzenia szkód i strat w wy- 
sobości 50 milionów funtów szterlingów, usta
nowienie dla każdego poselstwa straży po 
2000 ludzi.

Londyn 14 grudnia. Do Morning Post do
noszą z Pekinu: Propozycye posła rosyjskiego 
wydają się na pierwszy rzut oka łagodne, po 
bliższem zbadaniu jednak dostrzega się w nich 
tendencyę Rosyi, aby te kwestye, które dla 
innych mocarstw wiele znaczą, ale Rosyi nie 
interesują, przedstawiać jako bardzo mało zna
czące. Natomiast np. sprawę Mandżuryi ogła
sza Rosya jako sprawę, obchodzącą tylko Ro- 
syę i Chiny. Poseł francuski żąda wysokiego 
wynagrodzenia strat, poniesionych przez mi- 
syonarzy, oraz surowego ukarania chińskich 
urzędników. Francya i Niemcy —  mimo że są 
od siebie niezależne —  zdają się więcej postę
pować według wspólnych zasad, aniżeli to czy
nią Francya z Rosyą.

Waszyngton 14 grudnia. "Według ostatnich 
wiadomości z Pekinu, Anglia gotową jest pod
pisać tymczasem warunki pokojowe, chodzi 
tylko o małe jeszcze zmiany, których sobie 
Anglia życzy. Dla Stanów Zjednoczonych nie 
ma, jak się zdaje, żadnych poważnych prze
szkód do rozpoczęcia rokowań pokojowych.

Konstantynopol 14 grudnia. Rosyjski 
okręt „Katicu, wiozący materyały wojenne i 
amunicyę do Chin, przepłynął przez Bosfor. 
Powrócił z Chin okręt rosyjski „Kijów“ z 850 
żołnierzami na pokładzie. W  tych dniach 
przepłynie Bosfor inny znów okręt rosyjski 
„K a z a ń w i o z ą c y  do Chin 2000 żołnierzy.

H O TE L IMPERIAL
Lwów —  ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 14 grudnia. E. hr. Dzie- 

duszycki z Izydorówki. Dr. M. Rosenstock z Skała- 
tu. M. Kaldor z Brestu. F. Styliński z Wojnicza. 
K. Krzeczkowski z Tarnowa. M. Jasieńska z W ar
szawy. Dr. J. Steuermann z Sambora. Z. Kirchner 
z Budapesztu. S. Zawilinsky O. Koneczny, K. Dzie- 
kansky z Pragi. T. Diordyski z Ukrainy.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 14 grudnia. E. Rudawski z 

Tomkowa. J. hr. Zamoyski z Zakopanego. S. Go
łaszewscy z Kończakowa. A. Zarubiński z Presz- 
burga. E. Maszaki, M. Marazdi i A. Tauszowicz z 
Budapesztu. B. Sperling z Berlina. R. Steinitzer 
z Stutgartu. N. Naklinger z Wiednia. X . Durbano- 
wicz z Odessy. A. Makaczeska z Rumunii. M. Fi
lipinko z Bukaresztu. K. Naryszański z Bukowiny.

LWÓW 14 Grudnia (Z Izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 koron 424*00 do 430-00. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jasska 
po 400 kor. 631.00 do 541.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 630.00 do 650.—. Akcye garbarni w Rzeszo
wie po 400 kor. —•— do 150•—. Tow. budowy wago
nów w Sanoku po 500 koron 420*— do 440.—.’ Bankn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.—.

Listy  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. galic* 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109*30 do 110*00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98*30 do 99*00, 4 proc. los. 
w 60 lat 90.00 do 90*70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.50 do 99.20. Banku kraj. 4 proc. łos w 57 lat 
92*00 do 92*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92*50 do 93*20, 4 proc. los w 41 i pół latacn 93.20 
do 93.90, 4 proc. los w 56 lat 91*20 do 91.90.

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
95*70 do 96*40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100*50 
do — *— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (U  emisyi) 100*50 do 
101*20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92*20 do 92*90. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. 102*00 do —*—.4  proc. z 1893 r. 92.50 do 93*20, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88*00 do 88*70.

Wiedeń 14 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 24-60. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (spokojnie) 42’40.

Berlin 14 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85 00. Spirytus 45* 10.

Paryż 14 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 102-05. Mąka („Fleur 
de Paris) 26T5.

Frankfurt 14 grudnia. (Giełda zagra
niczna). Kredyty austryackie 210T5. Kc sje 
państwowe 000 00. Alpiny 000 00. Disoouto 
176*50. Laura 200‘50,

Wiedeń 14 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7-6 8 —7'69, na maj-czerwiec 0 ’00— 
0'00; żyto na wiosnę 7-57— 7’58, na maj-czer
wiec 0 00— 0'00; kukurudza na maj-czerwiec 
50.2— 5T3; owies na wiosnę 5-88— 5-89. Rzepak 
na styczeń-luty 0 -0 0 — 0 ’0 0 ,  na sierpień-wrzesień 
0'00— 0-00. Olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 0'00— 0-00. Tendencya: słaba. Pogoda: 
pochmurno.

Budapeszt 14 grudnia. (Giełda zbożo
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze
nica na kwiecień 7 3 7 — 7'38, na październik 
7'55— 7‘56; żyto na kwiecień 7T5— 7T7; owies 
na kwiecień 5-68— 5 '6 0 ; kukurudza na ma 
4'83 —  4'84. Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
kupna mała. Tendencya: bez ocfyoty. Pogoda, 
pada deszcz.

RUCH PO CIĄG Ó W  K O LEJO W YC H
o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m  1-go m a j *  1900 roku  

(0**s środkowo-europejski).

H O TE L „V ICTO RIA"
Lwów —  ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 14 grudnia. E. Bohringer i 
A. Wolaschinsky z Wiednia. Dr. Angermann z 
Przemyśla. Dr. W . Fischer z Stanisławowa. A. 
Pawelska z Krakowa. B. Żukotyński z Stryja. M. 
Bielanikowa, Ł. Wołkowicki i baronowa Mylitz z 
Galicyi. J. Chodacki z N. Sącza. A. Bobrownicki 
z Drohomyśla W . Heht z Kołomyi. W . Nitecki i 
J. Przetocka z Sambora. A, Zgórski i B. Wolski 
z Rykonia.

H O TEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 14 grudnia. T. Kitka So

kołowska z Odessy. W . Świeżawski z Królestwa. 
K. Potworowski z Koropca. O. Klominek z Trzci
nicy. M. Schnabel z Konstantynopola. Dr. J. Isa- 
pescu z Czerriowiec. Dr. W. Wische z Suczawy. 
W . Maerz z Wiednia. K. Bromirski z Faszczówki. 
W . Burzyńska z Buczacza. K . Barański z Stryja. 
W. Jarochowski z Kęsna. S. Rodkiewicz z Sam
bora. J. Pawlikowski z Krefty. S. Werner z Ham
burga. W . Pędracbi z Stanisławowa. W . Lubińska 
z Podola ros, M. Buckiewicz z Kijowa.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

teł ona na siebie ładnej odpowiedzialności.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon Rapp
ordynuje od 9— 12 i 2— 5 Jag ie llońska 13, I I  p.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Założony w r. 1853

DOM B A N K O W Y  i KANTO R  W Y M IA N Y
pod firmą :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warun
kami wsielkie papiery wartościowe i monety 

i poleca do ciągnienia 2 stycznia 1901

Promesy
na losy kredytowe z r. 1858 po K. 1*2*50. 

Głów na w yg ran a  K. 3 0 0 ,0 0 0 .
na losy regulacyi Dunaju po K. 8.50.
G łów na w yg ran a  K . 1 4 0 .0 0 0 .
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 3.60 
na prowincyi.

POCIĄG
pOBp. osob.
przych- o godz.
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Do Lwowa z:
(na dw orzec główny)

Stryja, Kałusza i Borysławia ( »  Skolego od 1 maja 
do 30 września
miowiec (ItzkaD, Constancy, Bukaresztu) 
kowa Or<owa, Ń Sącza, Tarnowa, Jasia i Rzeszo-

Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Tamowa, 
Rzeszowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyśla) 

Gzerniowiec, (Ickan, Stanisiawowa, Husiatyna) 
Brzuchowic (oo dziennie od 13 maja do 16 września 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Krasnego, Brodów,
Lawocznego (Stryja, Chyrowa, Sanoka, Katusza 

i Pesztu)
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, 

Berlina, Wrocławia, War&zawy, Orłowa. Tar
nowa, Peeztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze
myśla)

Stanisławowa (Kerósmezft, Potutor, Chodorowa) 
Janowa
Skoleco, Stryja, Kałusza, Chyrowa (z Lawoozuego 

od i czerwca do 15 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka 
Czerniowiec: Ickan, Bukaresztu, Galacu, Jass, Hu* 

siaty na i Stanisławowa 
Podwołoczyek (Kijowa, Odessy) Grzymalowa, Hu

siatyna, Tarnopola i Brodów 
Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Podwoloczysk (Kijowa, Odeasy, Grzymalowa, Ko

zo wy, Brodów)
Krakowa
Czemiowice. Itzkan, Stanisławowa 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele

i święta)
Krakowa, Wieduia, Berlina, Wrocławia, Tamowa, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu, Przemyśla 
Brzuchowic (od 18 maja do 16 września codziennie* 
-Janowa 'codziennie od 1 maja do 15 września) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła2 Przeworeka i Rozwadowa 
rniowiec, Ickan, Bukaresztu, Husiatyna, Potutor, 
Koresmezó 

Ławocznego, Pesztu, Chyrowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy- 

czyniec)

(na dw orzec „P od zam cze” )
Podwoloczysk, Tarnopola 
Tarnopola
Podwołoczysk. Kijowa. Odessy 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy

Ze Lwowa do:
(z dw orca głównego)

Ławocznego od 1

etancy 
stkowa, Wi 

Sambora

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
Stanisławowa. Podwy soki ego, Potutor 
Krnkowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor

ska, Rozwadowa, Stróżego, Tamowa 
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do 

czerwca do 15 września)
Janowa
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Grzymalowa, Kozowy 
Czemiowiec, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta}
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
Brzuchowic <od 13 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Czemiowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Stryja (Skolego tylko od 1 maja do 80 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
Brzuchowic (codziennie od 13 maje do 16 września) 
Rzeszowa, ChyTOwa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro 

sławLa
Stanisławowa
Janowa (od 1 maja do 15 września w dnie powsze

dnie, a od 16 września do 30 kwietnia 1901 co
dziennie)

Kratowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 
Orłowa, Tarnowa)

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Janowa (ód 1 maja do l i  września w  niedziele

i święta)
Czemiowiec, Itzkan
Krakowa, Wiednia, Warszawy. Przeworska, Rozwa

dowa, Rzeszowa. Orłowa, Tamowa____
Podwołoczysk, Brodow, Kopyczyniec, Grzymalowa

(z dw orca  „Podzam cze” )
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk
Podwołoczysk, Kijowa, O d e « f
Tarnopola
Podwołoczysk

U w aga. Czas żrodkowo-onropejski różni się od 
szasn lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godzina 
w czasie środkowo-europejskim — 12 godz. 86 m. czasu 
lwowskiego.

Nocne godziny od 6*00 wieczór do 5*59 rano objęte 
■ą tłU Stem l ramkami. Biuro informacyjne c. k. kolei 
państwowych przy ul. Krasickich L 5. udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bi- 
l*t] ja w y  i rozkłady jazdy w formacie kieuonkowya.

Od aozona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą o. k. 
Ministerstwa handlu

A sfa lt W gorącym  Stanie do izolacyi funda
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka SzeligiŁyszkiewieza, inżynieraHiLcTybezpoSrotniegorącymasfâ mgrzyb
w e Lw ow ie ul. iw  M a rc in a  2 9 . poleca

T ek tu rą  asfaltow ą ogniotrwałą do krycia da
chów od 20 ct. za 1 m. □

L a k  asfaltow y i sm ołę dystylow aną bez
wodną do konserwacji dachów i  drzewa.

E lastyczne p łyty  izo lacyjne.
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparacyę w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 250.

F A B R Y K A  Szeligi Łyszkiewieza, inżyniera
W E LW OW IE poleca

D achy holzcem entowe nie wymagające wiązań dachowych, bez kon
serwacji i reparacji wiecznej trwałości.



4 PRZEGLĄD z dnin 15 Grudnia 1900.

43

Na dnie przepaści
POWIEŚĆ 

J e r z e g o  O h n e t a -

(Ciąg dalszy).
—  Gdy myślę nad tern, co zaszło w prze

ciąg1! tych sześciu miesięcy —  rzekł Cypryan 
z naiwną otwartością —  to zdaje mi się, że to 
són. Widzę siebie w stołowej sali klubu, gdy 
po odejściu Mongirona i dziewcząt, Tragomer 
rozpoczął swe opowiadanie. To, co pow iedzial 
wówczas, wydało mi się £zrazu wprost niemo- 
żliwem. następnie uwierzyłem, a w końcu by
łem tak wzruszonym, iż myślałem, że zwarju- 
ję. W zięła mnie ochota wmięszać się do tej 
sprawj, a jednocześnie ogarniał mnie niezmier
ny strach ze względu na trudności 'i przeszko
dy. Przynam się, że gdyby n,3 wpływ Trago- 
mera. jakiemu uległem tego wieczora, to był
bym się cofnął. Ale skoro tylko odważyłem 
się na pierwszy krok, przepadło już. Musiałem 
iść dalej. Wizyta u pani Freneuse, rozmowa 
ze starym Giraudem, następnie z Campistro- 
nem, wszystko to wciągało mnie coraz więcej. 
Po każdym kroku widzieliśmy coraz jaśniej. 
Nigdy jeszcze dwie osoby nie dokonały tak 
ciekawego przedsięwzięcia. Poszukiwania Nan
sena i Adnreego były niczem w porównaniu z 
wyprawą naszą. Bo wyruszaliśmy nietylko na 
ratunek człowieka, ale i na odkrycie prawdy. 
Czuł to dobrze Vesin, gdy ze zwj kłym sobie 
dyletantyzmem urzęamka-niedow arka m ów ił. 
„Nie uda się wam, ale zazdroszczę wam tej 
wyprawy i gdyby nie powstrzymyw ały mnie 
obowiązki służ Dy, pojechałbym z wami ' 
Nic nas nie powstrzymywało; an i trudy, ani 
niebezpieczeństwo. I  oto jesteśmy u celu, bo 
Jakób iest z nami i prawda jak w kieszeni. 
To się nazywa powodzenie! Oj będąże o tern

m ówili!
—  Nie mamy jeszcze prawdy w kieszeni 

—  rzekł Jakób —  ale posiądziemy ją dziś 
wieczorem.

—  Nie będę zupełnie spokojnym —  wtrącił 
Tragomer — dopoJ i wyznania na piśmie me 
będę miał w ręku.

—  Czegóż się obawiasz ? —  zapytał Ma- 
renyal ?

— Ażeby Sorege nie ukrył przed nami śpie
waczki , zanim nam wręczy swe wyznanie. 
Wiem, jak wielką ma władzę nad tą biedną 
dziewczyną. Drży przed nim. Z niezrównaną 
zręcznością uprzątnął m ją z przed nosa w 
San-Francisco. Jeżeli ją ukrjje, szukaj jej 
wtedy po całym świecie.

—  Więc u pioruna! powiadomię polh yę an
gielską —  zawołał Marenval wzburzony, lak 
człowiek, któremu odbierają odniesione zwy
cięstwo. —  Nie dajmy się w ostatniej chwili 
pobić przez tego zbrodniarza! Wszyscy śmie
liby się z na°.

—  Nie obawiajcie się — rzekł Jakób — za
bezpieczyłem się. Lea przyrzekła mi, że do sa
mego wieczora n a wpuści nikogo do swego 
mieszkania, a jutro wyjedzie. Działajmy więc 
zgodnie z ułożonym planem. Ty Chrystyanie 
jedź do mej matki, a ty Marenyaln do Yesina. 
Ja zaś udam się do miss Harvey, u której zej- 
dz: smy się wszyscy.

ł  *
*

Sorege przebudziwszy się rano, ubrał się 
i udał natychmiast do mieszkania Jenny. 
Ch siał or koniecznie rozmówić się z nią i do
wiedzieć się, co wraz z Jakóbem uknuła prze
ciwko niemu. Wyskoczył z dorożki, przebył 
korytarz i wszedł na schody. Jakiś jegomość 
stary, w łatanym i poplamionym surducie, w 
kapeluszu jedwabnym na głov"'e, zajęty był 
myciem posadzki w korytarzu. Sorege objął go 
jednym rzutem oka i poszedł dalej. Ale w po
stawie, twarzy i niezmiernie nędznem ubraniu

Spojrzał przez poręcz i 
wisk ten podr ósł głowę

tego człowieka odkrył szczegóły podejrzane. 
Domyślił się, że jest to ajent polioyjny.

spostrzegł, jak czło- 
i śledził go wzro

kiem. Sorege wszedł na drugie p; ętro i za
dzwoń1!. Z  wnętrza niQ doszedł go najmniejszy 
szmer, najmniejsze poruszenie drzwi, najmni ęi- 
szy szelest kroków. Zalegała c 'sza mieszkania 
pustego. Z Q dzwon1! powtórnie i czekał z biją- 
cem sercem. Znowu ta sama cisza. Sorege 
był przekonany, że Jenny jest w domu, lecz 
nie chce otworzyć, a skoro tak, to sprzymie
rzyła się się z jego nieprzyjaciółmi i rozpo
częła z nim walkę. Zbladł z gniewu, lecz 
zapanował nad chęcią wyważenia drzwi. Ob
darty jegomość w jedwabnym cylindrze zanie
pokoił go nieco. Lękał się, że gdy narób1 ha
łasu, a ta idyotka zacznie wzywać ratunku, to 
mogą zaaresztować go i odprowadzić do V ura 
policyjnego. Z uchem przyłoźonem do drzwi, 
stał niQruchomy, gdy w tern usłyszał lekkie 
westchnienie. Prawdopodobnie była to Jenny, 
nasłuchu;; ąca z drugie strony drzv i.

—  Jenny, w^em, że słuchasz za drzwiami —  
rzekł poci ■.hu. —  Jesteś waryatka! Otwórz. 
Chodzi o twoje ocaleń'3. Przychodzę z najlep
szymi zamiarami... Spiesz się, bo niema cza
su... oszukuj cię...

Nikt nie odpowiedział. Soróge, z sercem 
wezbranem wściekłością, pogroził pięścią i po
woli zeszedł ze schodów. Obdarty jegomość 
zabrał się znowu do mycia korytarza, lecz 
gdy Sorege mijał go, podniósł głowę, uonylił 
kapelusza i rzekł:

—  Czy pan chciał widz eć się z tą młodą 
panią ? Wyjechała na cały dzień.

Sorege nie raczył nawet odpowiedzieć. 
Z góry zmierzył go wzrokiem i odszedł. Na
stępnie siadł do dorożki i odiechał do Hyde- 
Parku. Spacerował przez parę godzin, zjadł 
obiad w restauracyi i tak spędziwszy czas do 
godziny drugiej, pojechał do llaryeyów.

Gdy wszedł na schody, spotkał się z ka
merdynerem, który powitał go z tern samem 
co i dotychczas uszanowaniem i wprowadził 
do salonu, w którym miss Haryey przesiady
wała najczęściej Siedziała przy kominku, na 
którym palił się ogień. Spostrzegłszy swego 
narzeczonego, powstała i podeszła ku niemu 
nie okazując najmniejszej zmiany w swem 
usposobieniu względem niego. Twarz miała 
spokojną, wzrok czysty, ale zapewne wypad
kiem, trzymając wielką książkę, którą przed 
chwilą czytała, nie mogła podać mu ręki. 
Wskazała mu krzesło naprzeciw siebie, poło
żyła na stole książkę i rzekła:

—  Znowu mamy zmianę pogody... Zimna 
jest wiosna angielska...

—  Czy w Ameryce iest cieplejsza i sta!- 
sza ? —  zapytał żartobli yie.

—  Nieporównanie. W  Ameryce nie zawadzą 
ani pory roku, am ludzie.

Przytyk był tak wyraźny, że Sorege 
podn ósł głowę i odciął się:

—  Zapewne i kobiety ?
—  Zwłaszcza kobiety! —  odrzekła dumnie.

Spojrzał na nią swemi przymkniętemu
oczanr, nie dozwalającemi wyczytać myśli, 
a tak doskonale umiejącemi czytać je u innych 
i rzek ł:

—  W ięc niech pan1 da dowód tego i powie, 
co znaczą te słowa?

—  Powiem —  odrzekła —  gdy wytłóma- 
czysz się pan, dlaczego pozwoliłeś potępić i nie 
broniłeś swego przyjaciela Jakóba de Fre
neuse ?

—  A c h ! znowu Dani wraca do tego —  od
rzekł pogardliwie. —  Niech pani o cc zapyta 
jego. Miała go pani wczoraj wieczorem pod 
nazwiskiem Herberta Cerltona. Przypuszczam, 
że wytłómaczy pan jaśniej niż przed sądem, 
okoliczności, w jakich został śkompromii owa- 
nym. Wszelkie skazanie j  sst zawsze złą netą 
w oczach ludzi uczciwych.. Nie potępia się

ludzi tak łatwo. I  jeżeli Ameryka, jak pani 
utrzymuje, jest krajem ludzi szczerych, to 
Francya jest ojczyzną sprawiedliwości.

—  Frazes bardzo piękny! Lecz wiem, że 
pan iest wymownym, więc nie poprzestaję na 
słowach.

—  W ięc doszliśmy do tego, że potrzebuję 
usprawiedliwiać się przed par;ą ?

—  Doszliśmy do tego, że potrzebujemy wie
dzieć, co o sobie myśleć. yllozaliśmy przed 
chwila zalety naszych krajów rodzinnycn. Otóż 
Ameryka posiada, między innemi, jedną, gó
rującą we wszystkich jrj przedsięwzięciach, 
mianowicie zmysł praktyczny. Pod tym wzglę
dem jestem Amerykanką typową t zaślubiając 
pana. pragnę, bym nic żałowała później, że 
noszę pańskie nazwisko.

—  Ma pan i zupełną słuszność, gdyż prawie 
to jedno tylko wnoszę pani. Lecz czyż pani 
przypuszcza, że nazwisko moje może być skom- 
promitowanem ?

— Panie hrabio, istnieje wiole rodzajów 
komprom acyi. Może być materyalnr, spowo
dowana złym stanem interesów i ruiną. Ale 
taka, dla nas, Amerykanów, iii ima znaczenia 
Pada się i podnosi. To zwykłe zjawisko w han
dlu i przemyśle. Cała rzecz, żeby zakończyć 
Da wyżyn ). Lecz za to do maskazitelności 
moralnej przywiązujemy wagę ogromną Czło
wiek, k óry popełnił jak' czyn niehonorowy. 
jest dla szanującej się panny również niemo
żliwym do zaślubienia, jak lokaj, murzyn lub 
tragarz Chińczyk.

—  O cóż jestem obwiniony?—  z uśmiechem 
zapytał Sorege —  przecież dla usprawiedli
wienia się potrzebuję poznać m otane na mnie 
oszczerstwa.

—  Z  całej duszy pragnę, ażeby to były o- 
szczerstwa, gdyż jako narzeczonej, wstyd by 
mi było, gdybyś pan popełnił to, co panu za
rzucają.

(Ciotę dalszy nastąpi).

K S IĘ G A R N IA
Dra WŁ Miłkowsk Leęo 

w Krakowie
poleca dzieła naukowe pedagoga 

Reussnera p. t.:

Najlepsza metoda
najłatwiejsza do bardzo pręd- 
kieoc a gruntownego naucze
nia się Języków Obcych bez 
nauczyciela, z objaśnię ciem w y
mowy i z kluczem na końcu 

każdego dzieł? :

„Samouczek44
wstępny (E lem entarz) po 15, 80, 52 
cnt. kur* l-szy 90 cnt. — kurs Ó -gi 
2 30 ct, — komplet (oba kur:y) ot. 3.00.

„Samouczek4* jjS J
1.80 ct., kurs I l-g i 4.80 ct., Gramatyka 
Polsko-Francu ika 1.80 ct.

„Wypisy Francuskie44
(C hreslom ath ie  Pra ™gaise) 1.20 ęft
„Samouczek44
Kurs I l-g i 2.75 ct.

„Samouczek44 33Sw.t*£S
I-szy ct. 1.12 kurs l ig i  ct. 180. komplet 
ct. 1.62.

Do nabycia takie we wszystkich in
nych księgarniach

pól feilo niezrównanej do- 
C  4* brooi Kawy aromatycznej, ró

wnającej się n jjlepszjm  gatunkom, do ..a- 
bycia jedynie w bandln Leo n ard a  So
leckiego , we Lwowie, ulica Ratorego 
1. 2, filia iii ca Zielona 1. 4. 5 kię. wore
czki, franco do każdej stacyi pocztowej.

P o tan ia ły  ś liw k i 16 ct. pół kilo 
tylko w nandlu Leonarda Soleckiego, ul. 
B ato reg o  I. 2 . ________

Miód deserowy
kuracyjny z własnej pasieki 5 klg. w bla- 
szankaeh starannie opakowauy po 2 złr. 
90 ct. za zaliszką w jsyta W in k le r 1 

O re a le r w Strusow fe, G ali cya.
J T .‘oezy>iokie jo, Lw ów  P asaż  

H au s m an a : Funt p o ira d e k  nadzie
wanych 80 ct., funt karm e lkó w  zawi
janych w kolorowe papierki 50 ct., runt 
czekoladek i  złr. 20 ct., funt h erb a 
tn ików  80 ct., “unt cuk ie rkó w  ozdo
bnych na drzewko 1 złr. 50 ct.

O w oce południom ; 
na Boże Narodzenie i Nowy Bok jak naj
lepsze daktyle, figi, orzechy, miód, mala
ga, winogrona, ocukrzone owoce 1 poma
rańcze, razem 5 kilo tylko 3 kor. 4 litry 
prawdziwego wina da.matyńskiego czer
wonego dla rekonwalescentów i starców 
5 koron rozsyła tranko za nadesłaniem 
pieniędzy lub i -  zaliczką J, Suttner, 
Gorz (Kiistenland).

Nowoóć ! K o łd ry  puchowe nadz
wyczajnie trwałe, lrkkie i ciopłe, zale
cane ila chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł 
M a te ra c e  włosienne począwszy od 14 
zł. za trzy poduszki poleca spec ralna 
pracownia kołder i materaców Józef 
SchUSter, Lwów Kopernika 5.

3 3 5  recept pieczenia ciast wszelkie
go rodzaju, robienie lodów, likierów itd. 
autorki „ Praktycznej kuchni “ Róiy Ma- 
kart wieżowej (drugie wydani-) na skła
dzie w księgarniach, lub u autorki Lwów 
ulica Cicha 1. Cena dwie korony.

B ezp ła tn ie  otrzyma rocznik finan
sowy (wykaz restancyi) i kalendarzyk 
bankowy każdy abonent G azety  loS O - 
Wań. Rocznie 1 ałr. 80 ct., półrocznie 
90 ct., wychodzi dwa razy miesięcznie. 
Pismo niezbędne dla kapitalistów i po- 
siad iczy losów A d re s : W ikto r C h a- 
len i Śp. K antor w ym iany Lw ów .

ykatuaka 8. Sprzedaż los>G na sałaty.
Poszukuie  * lq  na w ieś kucha

rz a  nietylko zdolnego w swoim zawo
dzie ale prawdziwie uczciwego, trzeźwego 
i porządnego człowieka Zgłoszenia przy 
syłać wraz z świadectwami zaraz pod 
c dresem Zarządu dóbr W C horzelow ie  
noczta w miejscu.
TX7 ybo rn a  kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 

*  * ryusz“ ni. 3 Ma j. 1. 2 Lwów.
C zaro d z ie jk a . Kart żadnych nie 

wysyłałem. Czyjaś sprawka. Skąd ane, 
to się wyjaśnić musi. Pa.

Wachlarze
Perfumerya, Biżuterya, 

Paski, Żaboty, Pończoszki, 
Podwiązki, Buciki, Panto

felki, Rękawiczki 
Weloniki Echarpy

polecają

Górski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki, róg Het

mańskiej.

!!NA ŚWIĘTA!!
kilo

(W yciąg 
migdałów pięknych

„ drobniejszych 
rodzynek . ułtańskich 

„  dużych Eleme
„ czarnj ch drob.

orzechów tureckich 27 .i 
„ tłuczonych tur. 
„  włoskich
,. włoskich tłucz,

śliwek wyśmienitych 16 i 
powideł przecieranych 
fig sułt. bardzo dobrych 

wiankowych 
maronów tyrc Iskich

z głównego cennika).
86 ct 
80 
48 
45 
45 
36 
50 
23 
50 
20 
16 
32
15
16

poleca jedynie najtaniej 
H A N D E L

' / i  u cykaty obieranej 75
„  „  skórki poma-ańczowsj 54
„  „  marmolady morelowej naj

przedniejszej 72
„  „  marmolady owocowej . Me- 

lange“  44
„ „  daktyli do pieczywa 32 i 36
„  - „  owoców suszonych z Kali

fornii na kompoty 60
„  „  maku 24

,Vanilia, laseczka od 15
lYanilina (zastępuje wanilię) pak. 12 
Drożdżowy proszek- pakie. 5
Drożdże wiedeńskie, niezawodne 
| w rozczynie. pól kilo 70

ct.

Z. ZADUROWICZż i S-ki
Lwów, Akadem icka 6.

Cennik główny do łakaw ej dyspozyoyi. — Łaskawe zlecenia z prowincyi 
wykonujemy odwrotnie, nie licząc opakowania.

Now.ść!
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Najpiękniejszy podarunek gwiazdkowy

NA O K O ŁO  ŚW IATA  
wydawri :iwo wspaniałe 
zawierające widoki naj
piękniejszych okolic świa
ta, wykonenych ozdobnie 
w kolorach.

N o w o ś c i

? Ued
sh
a00
cd

Cena 
w ozdobnej 

oprawie N-OiSTN-OiSI 7 złr.

W roku 1900
] i a ż d y  p r e  a u m e r a t o i

„Tygodnika Illustrowanego“
otrzymuje bez żadnej dopłaty

tomów dziel Sienbłewieza
(jeden tom co miesiąc)

Dzieła Sienkiewicza wycnodzą w nowem wydaniu, wy iitC7 n ie  ila  pre~iur "  a f o r j  u  „ T y g o d n ik - lllustrow anego ,
i obemują wszystkie powieści, nowele, listy z podróży. Każdy tom trj biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmnie 
40 arkuszy druk11 pięknego, na bardzo dobrym papierze. Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej powi-śc: historyczne j

S ienk iew icza  „ K R Z Y Ż A C Y " .

Na Boże drzemko!
T T  '  ct w ło e y  an io łó w . 

-»o 3 ct. 
tuzin lichtarzykow

Po 15 ct. pudełko  twlec.
100  *tztuk 

najp iękn ie jszych  ozdób  
z łr .  1.

poleca magazyn firmy
K a u c z y ń s k i

i  O b e r s k i
Lwów, ul. Karola Ludwika

filia : Halicka 1 .

Dalej powieści i nowp’ e na rok 1900: B . P ru sa , E. 
O rze s zk o w e j, A. K rech o w leck leg o , A . G ru
szeckiego , W. ( .“fm onta, Jordana.

Szkice i studya hi to -yczne A . Rem bow skiego, 
M . Dubieckiego, A . K rau sh ara .

W  dziale artystycznym : rocznie przeszło 1200 illustra- 
oyi ; znacznie powiększona ilość reprodukcji, wśród któ
rych dam y 12 obrazów kolorow ych B r. Gem- 
barzew skjego  p. t. „R O K  ^ 'O Ł P IIE R Z A ". W  do
datku powieściowym powieści głośnych pisarzy zagrani
cznych.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bu owiną przyjmują:

Główna Ekspedycya „Tygodnika lllustrowanego", Lwów, Pasaż llausnanna I. 9,
oraz wszystkie Księgarnie 1 Kantory pism.

W arunki prenum eraty  „Tygodnika niustrowanego" razem z dodatkiem powieściom ym w arkuszach i 12 tomami dziel
Henryka Sienkiewicza.

W e L w o w ie : W G a licy i i Bukow inie
wraz z przesyłką nocztową:

Kwartalnie
Półrocznie
Bocznie

3 *6 0  złr. 
7 *20  „ 

14 4 0  „

Kwar ilnie 
Półrocznie 
Bocznie

3 *75  złr. 
7*50 „ 
1C‘-  -

R A F I N E R Y A
SPIRYTUSU, FABRYKA RUMU I LIKIERÓW

HENRYKA HR. SZELISKIEGO
•w  o a  o -w  i  e

poleca na święta r«m, rosolisy, likiery i, specyalność fabryki

„TRUNEK PODOLSKI *
sporządzony wyłącznie z iyta, oraz nalewki owocowe po 

najprzystępniejszych cenach.

KJO<
Najmilszy podarek na gwiazdkę!

W D ZIEŃ  BO ŻEG O  N A R O D ZE N IA
Kolędy na fortepian i do śpiewa, ułożył F E I N O I S Z E T C  B A E A Ń S K I .  

Część I. Muzyka. Str. 80. — Część Tl. Słowa Słr, 86.
Ozdobna, w kilku kolorach litografowana okładka. —■ Cena zł. 1*50, 

w oprawie kartonowej zł. 1*80.
Niniejszy zbiór kolęd jest jedynym w swym rodzaju i najbogatszynj oo do muzyki 

i pieśni. Zawiera 56 mulodyj, oraz 69 kolęd. 
W Y D A W N IC T W O  K S IĘ G A R N I P O L S K IE J , we Lwowie, pl. Maryacki 11

J p T j L Ć L e r
jest nirocei ;3nym środkiem do h y g  inicznego upiększenia twa
rzy. Pudełko małe pudru białego R. L20, całe K 2, z łabę
dziem K, 3, różowy dla blondynek, kremowy dla szatynek i brune
tek, małe pudełko R. 1-40, wietksze S . 240 z łabędziem K. 3-20.

Woda fiołkowa
usuwa x twarzy pryszcze, lisząie, trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe, twarz 

odświeża, wybiela i wydelikaca. Cena 2 K.

Mydło kosmetyczne
usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. Cena K. 1-20

J A N  I H N A T O W I C Z
Sklepy własne: we Lwowie, Krakoirie, Przemyślu , Czer-
niowcach, oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 

droguerj ach, sklepach i zakładach fryzyerskich

■M * P rag n acy  o trzym ać Dzieła Sienkiiwicza. bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewiaza na okładce)
dopłacają za tam tylko ° l l  ct.. t. j. kwartalnie za 3 tomy 6 0  ct., uółrocznie za 6 tomów 1 zł. 2 0  ct., rocznie za 12 to
mów Z  zł 4 0  c .„  k órą to należytość prosimy nad lyłaó wraz z prenumeratą. — Pierw szych  12 lam ów  S ien k ie 
w icza , z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za opłatą 6‘50, w oprawie zł 8-90, za 12 tomów. Ozdobne 
okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" zł. 1"90, z prze-yłką zł. 2'10.
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkicw.cza „ K rz y ż a c y "  do Nowego Boku 1900 za dopłatą

1 zł. 50 ct.

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Głowna Ekspedycya „Tygodnika”, we Lwowie, Pasaż Hausmanna I. 9,

S A  G W IA Z D K Ę !

Praktyczne podarkj
w wielkim wyborze osobiście wybrane
Paryżu, Londynie i w krajuw i w

m ożna oglądać w M ag a zyn ie

A  la ville de P a ris
Lw ów , p lac  M a ry a c k i 11

G A B R I E L A  S T A R K A

U

ISkład i pracownia

przy ulicy W ałowej liczba 3
we Lwowie.

C ilecarny na sezon zimowy SWÓj
św ieżo sprow adzony zapas  fu ter
w skórach jakoteż gotowych futer

damskich i męskich
uran kołnierzy, zarękawki, czapki bara
nice i wielt innyób a możliwych rzeczy 
w zakres kuśnierstwa wchoazące.

Również utrzymujemy na składzie

W ielki wybór 
SU. J »  ST

do pokrycia futer i sprzedajemy wszystko 
po możliwie najniższych cenach.
Cenniki lllnatronane gratis

j  f ra u k o .

Nowości
do ozdabiania pokoi!

terye do okrycia mebli 
Po rtyery
Firanki białe i kremowe 
Story w kolorach 
Dywany
Chodniki dywanowe i wełniane
Chodniki kokosowo
Kapy na łóżka
Serwety na stoły
Kołdry jedwabne i wełniane
Kocyki wełnhne i bawełniane
Szaliki do dekoracyi
Makaty francuskie
Tapety
Rogóżki kokosowe 

MEBLE STYLOWE.
Własna pracownia tapioerska

W . Primus 
& S. Iglicki
we Lwowie

przy ulicy Jagiellońskiej I. 12.

Ceny fabrjGznfi najniższe!

N a  k o s t y u m y  d a m s k i e
w wielkim wyborze

sukna, kamgarny, diaaonale, 
szewioty

polecają najtaniej
F. K O R ilE C K I i Ska

w e Lw ow ie, P e s u ż  H ausm ana

oooooo°!c*oc^o
Z a k l?  > d la k ą p ie li leczn iczych  

i Inhalato ryum  przy przystanku tram
waju elektr., Łyczaków, ul. Skrzyńskiego, 
wszelkim wymogom hygieny odpowiada
jący , z komfortem urządzony, wanny 
porcelanowe, elektryczne oświetlenie, cen 
tralne ogrze”  anie parą. a przedewszyst- 
kiem czystość i dokładność w wykonaniu 
poleceń Panćw lekarzy.

K ąp ie le  borowinowi, gazowe, jodowe, 
solankowe, jiarczane, ziołowe i inne.

K ąp ie le  czyste, parnie, łaźnie i tu- 
»ze. Geny przystępne. Przy odbiorze 10 
bilonów lO pro opustu. Lekai z zak ład ów  

Dr P ilew sk i 
Właściciel K aro l B ratkow sk i.

O O G O O O ° I O O O O O O

igo v ^  er g

JOOOOCOOOOOOOOOOOOOOtOOOOOOOOOOOOOOOOOC
Kotły parowe, rezerwoary, 

maszyuy parowe, trausmisye
dostarcza

F a b r y k a  m as=5B y c l i  „ P  E  R  K  U  IV 44
Spółka komandytowa Ferdynanda Pletzacha

LWÓW — Podzam' ie nfc §w. Marcin: U  
M P *  Biuro techniczne dla zamówień ul i ot K o p ern ika  18. *Î P | 

Kosztorysy bezpłatnie.
óooooooo zooooeeoeeoeiooooooooooooooeeoe

Fm  łnjiBie
bardzo trwałe

piękire w tonie

J. S I i w i ń s k i
w e Lw ow ie.

Mase franeuska4* «.

Lakier bursztynowy 
Mase woskowa

poleca

W. Czopp
Żółkiew ska 2.

3 razy wysełkaCodziennie
pocztą.

Ulowe
R ok za ło żen ia  1878

w wielkim wybnrze na podarunki na 
Gwiazdkę i Nowv Rok otrzymał i poleca po 

cenach nadzwyczaj urn aikowanyoh

Magazyn specyalnn galanteryjny pod firmą. »Au bon marchó< 
K E S M A R K Y  & 1LLĆS następca

SYLADYSLAW CIEOHULSKI
we Lwowie, nig pl. Maryackiego ! al. Teatralnej I. 2 dem kapitulny
Znakom ite  s c y zo ry k i, n o*e  ce - ta l i  szw ed zk ie j do krajaria

chleha i użytku w kuchni.
Cenniki ilustrowane na żądanie bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier % fabryki Ozerlańskiej. Z drukarni E. Winianu


